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Lord tajnej pieczęci Eden po przybyciu z Moskwy na dworcu 


Dziś 8 


i 


stron 


warszawskim. Zdjęcie 


przedstawia na pierwszym planie od !ewej szefa protokółu hr. Romera, ministra 
Edena. wojewodę Jaroszewicza i ministra Becka. W głębi korespondenci pism zagra- 
nicznych i przedstawiciele prasy stołecznej. (Fot. K. Jajkowski — Warszawa). 


Min. Eden na Zamku I w Belwedene 


Angielski następca tronu wśród tumu innych ot 


% (677171174 


strowane pismo narodowe i katolickie 


Czwartek, dnia 4 kwietnia 1935 


yywateli brytyjskich śledzi z zainte- 


resowaniem przebieg wielkich wyścigów w Liwerpolu, które są zarazem dorocznym 
festynem ludowym. 


Prezydent Rzplitej podejmował gościa śniadaniem — Półtoragodzinna wizyta w Bel- 
| wedlerze — Pod wrażeniem sensacji paryskiej == 7 0o 


Warszawa. (Tel. wł.) Lord Eden 
zaraz po przyjeździe udał się do hotelu 
Europejskiego, gdzie przygotowano dla 
niego apartamenty w postaci salonu, 
sypialni i łazienki. Jest to wytworny 
dyplomata o pięknej powierzchowno- 
ści, wysokiego wzrostu, szatyn, z krót- 
ko przystrzyżonemi wąsami, podbija 
uprzejmością i czarującym uśmiechem. 
Ubrany w czarne futro, sprawione spe- 
cjalnie na wyjazd do Rosji, miękki, 
czarny kapelusz i ciemne ubranie. 

Dziś rano lord Eden złożył wizytę 
premjerowi Sławkowi, poczem odwie- 
dził w pałacu Briihlowskim min. Becka 
i odbył z nim pierwszą, dłuższą konfe- 
rencję. W południe był z wizytą u p. 
Prezydenta, który zaprosił go na śnia- 
danie. W godzinach popołudniowych 
będzie przyjęty przez min. Piłsudskie- 
go. 

Warszawa, 2. 4 Minister Eden 
po wizycie u premjera Sławka odbył 
dłuższą konferencję w pałacu Bryla z 
ministrem Beckiem, poczem o godz. 1 


był przyjęty na zamku przez Pana Pre- 
zydenta, który go zaprosił na śniada- 
nie, W godzinach popołudniowych 
Eden około godz. 5 był przyjęty przez 
marsz. Piłsudskiego w Belwederze. To- 
warzyszyli im charges d'afaires Ave- 
linde oraz minister Beck. Wieczorem 
minister Beck. Wieczorem minister 
Beck wydał na cześć min. Edena o- 
biad. (w) 

Warszawa, £. 4. Rozmowa mini- 
stra Edena z marszałkiem Piłsudskim 
w Belwederze w towarzystwie mini- 
stra Becka'i charge d'afaires Aveling 
trwała przeszło półtorej godziny. 

Sensację w kołach politycznych wy- 
wołała wiadomość 0 przyjęciu przez 
francuskiego ministra spraw  zagra- 
nieznych Lavala zaproszenia rządu pol- 
skiego do Warszawy w drodze do Mo- 
skwy. 

W kołach politycznych uchodzi za 
pewne, że rozmowy ministra Edena z 
czynnikami rządu polskiego nie za- 
kończą się żadnemi decyzjami. (w). 


„Najważniejszy etap podróży” 


Tak mówi o wizycie warszawskiej Edena prasa angielska 


Londyn. (Tel. wł). Wtorkowy 
„Times* omawia w artykule wstępnym 
wizytę ministra Edena w Warszawie 
i podkreśla, że jestto najważniejszy 
jego etap podróży. Polska w przeciw- 
stawieniu do Niemiec nie należy do 
państw, którym wydaje się, że zrabo- 


wano im jakieś terytorja. Przyszła 
wojna rozegrałaby się zdaniem pisma 
— na terytorjum Polski 1 dlatego Pol- 
ska daje pierwszeństwo zwykłym pak- 
tom nieagresji przed paktami wzajem- 
nej militarnej pomocy. 


Fiasko wysiłków niemieckich 


Wizyta Edena w Moskwie przyniosła *bliżenie angielsko- 
sowieckie 


Moskwa. Tel. wł.). W Moskwie o- 
publikowano komunikat oficjalny o 
wynikach rozmów z ministrem Ede- 
nem. Komunikat twierdzi, iż rozmowy 
ruiały charakter informacyjny i doty- 
czył projektowanego paktu wschodnie- 
go, oraz kwestyj obiętych komunika- 
tem angielsko-francuskim z 8 lutego. 
Rozmowy przeprowadzone były w at- 


mosferze przyjaźni i szczerości i dopro- 
wadziły do uzgodnienią poglądów na 
te same tematy, 

Zdaniem komunikatu udział Nje- 
miec i Polski w pakcie wschodnim byt- 
by powitany jako najlepsze rozstrzyg- 
nięcie kwestji pokoju europejskiego 
Część prasy moskiewskiej z „Tswestja- 
mi“ na czele, wyraża wątpliwość, czy u- 


| 
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przedzenia przeciw Z. S: R. R przeciw 
Anglji miały miejsce. Pisma moskiew- 
skie podkreślają jednak wzajemne zbli- 
żenie angielsko-sowieckie, oraz niepo- 
wodzenie wysiłków niemieckich. 


Laval przyjeżdża 
do Warszawy 


Paryż. (Tel. wł). Z Paryża dono- 
szą: Ambasador polski w Paryżu od- 
więdził we wtorek w godzinach po- 
łudniowych ministra Lavala, którego 
w imieniu rządu polskiego zaprosił do 
zatrzymania się w drodze do Moskwy 
w Warszawie. Minister Laval zapro- 


szenie przyjął. 


Rządowi Francji jest potrzebny 
autorytet 


Przed konferencją w Stresie 


Flandin żąda zaufania 


parlamentu 


Paryż, (Tel. wł.) W czasie wczo- 
rajszego postedzenia Izby zabrał głos 
premjer Flandin, by złożyć oświadcze- 
nie o dzisiejszej polityce rządowej. Za- 
referował kroki przedsięwzięte dla za- 
pewniernia bezpieczeństwa Francji. 
Stwierdził, że sytuącja skarbu jest 
zdrowa i pozostanie taką, o ile Izba 
planów rządu nie pokrzyżuje. W zakoń 
czeniu swego przemówienia prosił o 
wyrażenie rządowi zaufania, by mini- 
ster spraw zagranicznych posiadał na- 
leżny i konieczny autorytet, kiedy bę- 


dzie reprezentował Francję w dniu 11 
w Stresie, 15 w Genewie oraz 20 b. m. 
w Moskwie. Oświadczył, że jeżeli z 
jakichkolwik powodów Izba tego zau- 
fania do rządu niema, to należy to za- 
raz powiedzieć, Żąda, albo całkowitego 
ząufania, lub też votum nieufności. 

Po tej przemowie premjera pierw- 
szy zabrał głos socjalistyczny pos, Bo- 
rel, który wniósł o przełożenie zebra- 
nia. W odpowiedzi na ten wniosek 
Flandin ponowił wniosek o wotum 
ufności. 


Mussolini o domkach z kart 


Włochy nie podzielają przedwczesnego entuzjaomu 
o konferencji w Stresie 


Rzym, (PAT.) W artykule wstęp- 
nym zamieszczonym w „Popolo d'lta- 
lia“ Mussolini oświądcza, że w ostat- 
nich czasach zaczęto budować nowe 
domki z kart. Jest rzeczą absolutnie 
niezbędną, pisze Mussolini, utempero- 
wać nieco przesadny optymizm, Włosi 
nie powinni oddawać się złudzeniom. 
Naszym obowiązkiem jest wystąpić z 
tem ostrzeżeniem, gdyż niema nic 
gorszego, jak rozczarowanią. 

Nie zamierzamy bynajmniej niedo- 
beniać znaczenia’ konferencji w Stre- 
sa, lecz pragniemy tylko, aby konfe- 
rencja ta toczyła się w atmosferze po- 
ltycznej i dyplomatycznej współczes- 
nej Europy, to znaczy atmosferze, któ- 
ra nie pozwala żywić się złydzeniami.. 


Jest rzeczą zrozumiałą, że nadzieje 
i zainteresowanie całego świata kie- 
rują się ku zbliżającej się konferencji, 
lecz należy uznać za niewłaściwy 
wszelki przedwczesny entuzjazm wy- 
wołany przekonaniem, że w Stresa 
stworzone zostaną podwaliny pokoju 
na całe stulecia. 


Zaniepokojenie 
w Berlinie 


Be rlin. (Tel. wł.). Omawiając ko- 
munikat, dotyczący rozmów moskiew= 
skich i wizytę ministra Edena w War- 


szawie, prasa niemiecka wyraża pewne 
zaniepokojenie. Wszystkie niemal 
dzienniki uzasadniają odrzucenie 
przez Niemców paktu wschodniego w 
jego obecnem ujęciu i podkreślają, że 
głównym celem polityki angielskiej 
jest ograniczenie zbrojeń. 


Przypuszczenia 
prasy paryskiej 


Paryż. (Tel. wł). Omawiając wi- 
zytę ministra Edena w Warszawie, 
prasa francuska wyraża przypuszcze- 
nie, że Polska nie ustąpi ze swego sta- 
nowiska w śprawie paktu wschodnie- 
Bo. Zdaniem. korespondenta Agencji 
Havasa Polska życzy sobie, aby w roz- 
mowach n. t. przystąpienia do paktu 
wschodniego uczestniczyła  Anglja, 
przyjmując zobowiązania, gwarantu- 
jące granice Polski chociażby w tej 
mierze, có Austrji. 


-Dalsze 
głosy angielskie 


Londyn. (PAT). Specjalni spra- 
wozdawcey dzienników angielskich, ad- 
bywający podróż z min. Edenem, za» 
mqieszczają obszerne opisy przyjazdu 
rainistra angielskiego i jego otoczenia 
do Polski. Wszystkie te opisy są peł- 
ne życzliwości i podkreślają wielką 
kurtuazję j serdeczność, jaką rząd pol- 
ski okazuje gościom angielskim. 

Sprawozdawca „Times'a“ donosi, 
że min. Eden zaznajomił czynniki rzą- 
dzące w Polsce z rezultatami rozmów 
w  Berłinie i Moskwie. Zadanie min. 
Edena będzie polegało na tem, aby do- 
wiedzieć się, jakie jest stanowisko 
Polski wobec tych rozmów i przekonać 
się, czy dotychczasowa po:ityka Polski 
wobec paktu wschodniego uległa zmia- 
nie. Polska — pisze dalej korespondent 
— jest przeciwna wzięciu na siebie 
zobowiązań, któreby mogły otworzyć 
jej granice dla obcych wojsk, Polacy 
prowądzą taką politykę, która — ich 
zdaniem — najłepiej zabezpiecza inte- 

ralność państwą polskiego — tak cięż- 
ko zdobytego. Warszawa posiada w 
swych rękach klucz sytuacji. 

„> Sprawozdawca „Daily Telegraph" pi- 


e m. iti.: f i 
_„Wszęlkie nadzieje, że min. Fden 
przybył z magicznym planem. usuwa- 
jącym wszelkie trudności. na jakie na- 
potyka wschodnio - europejski plan bez- 
płóczeństwa, muszą sie skończyć roz- 
czarowaniem Min. Eden będzie mógł 
tylko stwierdzić wrażenie. jakie wyro- 
bił sobie w Berlinie t w Moskwie Kon- 
ferencja w Belwederze może być nie- 
mniej interesująca, niż konferencja na 
Kremlu. Polska nie chce rozważać żad- 
nej akcji, która byłaby wroga Niem- 
com.“ 

Korespondent wyraża nadzieję, 
rząd polski przekona się, iż W. Bryta- 
nja nie ma zamiaru narzucać Polsce 
zgóry przesądzonej polityki. 


Bułgarski minister oświaty 
przyjeżdża do Polski 


Warszawa, 2 4, 7-go kwietnia 
przybędzie do Warszawy. bułgarski mi- 
nister oświaty Radeff. Nazajutrz na- 
stąpi podpisanie umowy kulturalnej 
między Bułgarją a Polską. (w) 


Odważny poseł Pirog 


Warszawa, 2. 4, Wykluczony ze 
Stronnictwa Ludowego poseł Pirog, 
który nie brał udziału w głosowaniu 
Sejmu nad konstytucją wystosował 
do gazet pismo, w którem twierdzi, że 
już dawniej wyrażał swoje niezadowo- 
lenie z taktyki Ludowców, a zwłaszcza 
w zachowaniu się wobec reformy 
ustroju. (w) 


SZ 


Afera 
w warszawskiej elektrowni 


Warszawa, 2. 4, Z powodu ujaw- 
nienia w warszawskiej elektrowni po- 
ważnej afery, polegającej na fałszer- 
stwia kwitów z sum, wydatkowanych 
rzekomo na propagandę prasową za 
czasów gospodarki poprzedniego za- 
rządu, sókwestr sądowy elektrowni za- 
mierza wystąpić z Ssensacyjnem pô- 
wództwem cywilnem, Machinacje te u- 
szczupliły funduszu elektrowni stołecz- 
nej na kilkaset tysięcy złotych. 
Sekwestr elektrowni ma powództwo 
skierować przeciwko uczestnikom &- 
fery. (w) JE 
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Wielki proces Komunistyczny 


ORĘDOWNIK, czwartek, dnia 4 kwietnia 1935 = 


Numer 78 


C 


w bodi 


Na ławie oskarżonych zasiadło 16 komunistów żydów i jeden Polak — Metody ży- 
dowskich działaczy komunistycznych 


Łódź, 2 kwietnia. 


Toczący się obecnie przed sądem 
okręgowym w Łodzi proces komuni- 
styczny należy do rzędu największych, 
jakie się toczyły w ostatnich latach. 
Jak zwykle w procesach o podłożu ko- 
munistycznem, na ławie oskarżonych 
zasiedli prawie sami Żydzi. (Na 17 — 
jeden Polak.) W danym wypadku ma- 
my do czynienia z współpracownika- 
mi „Propagitu*, czyli z centralą pro- 
pagandy komunistycznej na Polskę. 
Oskarżeni są współpracownikami sze- 
regu czasopism. wydawanych legalnie, 
a propagujących komunizm. 

Część tych pism wydawano w języ- 
ku żydowskim, pozostałe zaś redago- 


wane po polsku przeznaczone były dla 
czytelników-Polaków. 


Charakterystycznym momentem są 
osoby oficjalnych redaktorów — „Ze 
świata" i „Kroniki“; w obu wypadkach 
występują chrześcijanie, którzy służyli 
za parawan dla żydowskich publicy- 
stów. „Propągit* dobrze zdaje sobie 
sprawę z faktu, że opinja publiczna 
niechętnie odnosi się do działalności 
publicystycznej Żydów. to też ilekroć 
przystępuje się do te kę pism 
pozornie „bezstronnych”*, przeznaczo- 
nych do stopniowego urobienia czyteł- 
ników w duchu komunistycznym. na- 
zwisko żydowskie redaktora będzie od- 
straszało od owęgo pisma. Dopiero po 


Proces 16 komunistów-literatów 


Materjał otrzymywali w kilku językach 


Łódź, 2.4. — W drugim dniu pro- 
cesu i8 literatów komunistycznych ze- 
znania składali oskarżeni. nie przyzna- 
jące się do przynależenia da partii ko- 
munistycznej. 

Z wyjaśnień i dokumentów wynika. 
1ż komórka literacka działała na pod- 
stawie instrukeyj „Propagitu”. centra- 


li komunistycznej, i miała kontakt z 
całym światem. otrzymywała dzieła i 
breszury w językach rosviskim. żaręo- 
nie, angielskim. niemieckim i francu- 
skim. 

Dziś zeznawać będa pierwsi świad- 
kawie. 


Żydzi nadal zwalniaią Polaków 


W miejsce Polaków 


Łódź, 8. 4. Donosiliśmy niedawno 
o usunięciu z Widzewskiej Manufaktu- 
ry kilku pracowników Polaków. m. in 
znaąęj rekórdzistki świata dyskobolki 
Jadwigi Wajsówny. 

Dziś otrzymaliśmy wiadomość o 
wyrugowąniu z wyżej wymienionej fa- 
bryki nowef grupy pracowników Pola- 
ków, z pp. Kitlem, Walszczykiem, Ma- 


waże. vare 


Fuzja dwu 


++ 


przyjmuje się Żydów 


kówką i Marciniakiem na czele. 
Charakterystyczne jest, że na' miej- 
sce Marciniaka. długoletniego sumien- 
nego i zdolnego pracownika, którego 
bez żadnych powodów oddalono, na- 
tychmiast przyjęto pracownika Żyda. 
Fakt ten nie wymaga, rzecz oczywi- 


jsta żadnych komentarzy. 
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Chodzi o Bank Handlowy i Bank Angielsko - Polski 


Warszawa, 2 4 Na walnem ze- 
braniu rady Banku Handlowega w 
Warszawie postanowiono zwołać na 
30 kwietnia ogólne zebranie akcjona- 
rjuszów oraz definitywnie zatwierdzo- 
no fuzję Banku Handlowego w War- 
szawie z Bankiem Anzielsko-Polskim. 


} W ten sposób, że pasywa i aktywa 


iż | Banku Angielsko-Polskiego przecho- 


dzą na instytucję przejmującą t.j. na 


Bank Handlowy w Warszawie. 
Poża tem rada postanowiła pód- 
wyższyć kapitał akcyjny o 10 dE z 
czego 2 i pół milj. przypadają akcjo- 
narjuszom Banku Angiełsko-Polskie- 
go, 7 i pół milj. będzie zaofiarowanych 
do subskrypcji dotychczasowym akcjo- 
narjuszom Banku Handlowego. Obję- 
cie nowej emisji jest zapewnione przez 
kapitały wyłącznie polskie. (w) 


Zatarg senatu z wysokim komisarzem 


Gdańsk. (Tel. wł.) Na skutek do- 
niesień prasy ansielskiej © zatarwu mię- 
dzy wysokim komisarzem Ligi Naro- 
dów Lesterem. a prezydentem senatu 
gdańskiego Greiserem. według których 
ten ostatni miał zarzucić Lesterowi, że 
jest adwokatem  partyi opozycyjnych. 
ukazały się zaprzeczenia o tym incv- 
dencie w prasie niemieckiej oraz tele- 
foniczne zaprzeczenie Lestera w angiel- 
skiem piśmie „Daiły Mirror". 

Niema jednak dotąd zaprzeczenia © 
wysłaniu przez p. Lestera protestu do 
Genewy oraz niema nigdzie mowy © 
stanowisku, jakie zajął wysoki komi- 


sarz w omawianych z p. Greiserem 
sprawach. Świadczy © tem końcowy u- 
stęp komunikatu Niemieckiego Biura 
Informacyjnego, że między obu strona- 
mi istnieją różnice zdań, 

Ustęp ten podkreśla, że z faktu 
niedvskrecji trzeba wyciągnąć odpo- 
wiednie konsekwencje. Podejrzenie © 
niedyskrecję kieruje się wyrażnie pod 
adresem sekretarzą wysokiego kamisa- 
rza, p. Giustinianiego, Oczekiwać więc 
należy. że sprawa stosunków w welnem 
mieście Gdańsku na majowem posie- 
dzeniu Ligi Narodów będzie przedmio- 
tem szerszej dyskusji. (p) 
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Nota Abisyaji 
Genewa., (PAT.) Do sekretarja- 
tu Ligi Narodów wpłynęła nota, przed- 
stawicielą rządu abisyńskiego, dato- 
wana z Paryża 29 marca. Rząd abisyń- 
ski, odpiera zarzuty, zawarte w nocie 
włoskiej z 22 marca i zapewnia o go- 
towości Abisynji do załatwienia za- 

targu na drodze pokojowej. 


Nieprawdziwe pogłoski 


Berlin. (PAT.) W związku z po- 
jawieniem się w prasie zagranicznej 
wiadomości o wstrzymaniu ruchu Ko- 
iejowego między Litwą a Prusami 
Wschodniemi, główna dyrekcja kolei 
niemieckich komunikuje, że pogłoski 
te nia odpowiadają rzeczywistości. 


„Lewjatan* na szmelc 


Waszyngton. (PAT.) Najwięk- 
szy po „Majestic'u* parowiec świata 
„Lewiatan“ zostanie wycofany z ser- 
wisu atlantyckiego i sprzedany na 
szmelc. Olbrzym liczący 55000 tona 
pojemności, był przed kilku laty odno- 
wiony kosztem 8000000 dolarów. 

Wybudowany był przed 21 laty w 
Niemczech i nosił pierwotnie nazwę 
„Vaterland“, W czasie wojny parowiec 
tęn, znajdujący się w porcie nowojor- 
skim, został skonfiskowańy przez Šta- 
ny: Zjednoczone. 

Rząd pozwolił „United States Li- 
nes“ na wycofanie „Lewiątana': pod 
warunkiem, że linja ta wybuduję w 
jego miejsce trzeci okręt pasażerski z 
klasy „Washington“ i „Manhattan”, 


wn czasie, gdy jad komunizmu 
a a ja rozłoży duszę czytelnika, 
godzi się on na to, aby jego nauczycie- 
łem był Żyd, f 
" Tym razem mamy do czynienia z 
doskonale zorganizowanym aparatem 
agitacyjnym, który przenosił się Z 
miejsca na miejsce, wydając w więk- 
szości wypadków pisma w tych miej- 
scowościach, gdzie komunizm mniej 
się ujawnia, aby z jednej strony nie 
zwracać uwagi władz bezpieczeństwa, 
z drugiej zaś tem łatwiej wkraść taj Baj 
zaufanie łatwowiernego czytelnika. 
Tak więc „Ze świata“ wydawane było 
w Bydgoszczy, a inne z pism, © któ- 
ryo będzie mowa w procesie, w Piotr- 
owie. 
Toczący się obecnie proces odsłoni 
d nami niejedną ciekawą kartę z 
ziejów „zasług żydostwa dla aryjskie- 
go społeczeństwa" To też w miąrę 
ujawniania się szczegółów w czasie 
przebiegu rozprawy, będziemy prócz 
sprawozdań  zamieszczałi artykuły, 
wyjaśniające tło i kulisy całej sprawy. 
Niewątpliwie i ten proces nie po- 
trafi jeszcze uchronić całego spole- 
czeństwa od zgubnej roli Żydów w 


lisce. 

Pozostanę jeszcze naiwni, wierzący 
w dobrą wolę żydostwa i pożytek 
współpracy z Żydami, lecz każdy taki 
proces to promicń światła oświetlają- 
cy mroki naszych błędów. W ten spo- 
sób społeczeństwu chrześciiańskiemu 
coraz bardziej otwierają się oczy. a 
grunt pod nogami Żydów coraz bar- 
dziej się chwieje. PA pzy I ich pad- 
porą jest nasza naiwność — każdy zaś 
taki praces. to doskonałe na ową nai- 
wność lekąrstwo. h. 


W snrawie Kłaineńy 

Londyn. (PAT.) Na posiedzeniu 
izby gmin, odpowiadając na zapytanie 
jedneso z posłów. jakiego radzaju By- 
ła- interwencja Wielkiej. Brytanii w 
sprawie'Kłajpedy. dokonana pospołu z 
innemi, mącarstwami-sygnatariuszami 
statutu Kkłaipedzkiego, — sir John Si- 
mor oświadczył. że przedstawiciele W. 
Brytanji, Francji i Włoch poczynili u 
rządu litewskiego demarches oświad- 
czając że sytuacja obecna na teryto- 
rium Kłajpedy. zdzie dyrektorjat nie 
cieszv się zanfaniem sejmu. jest nie- 
zgodna z zasądami autonomii. zagwa- 
rantowanej temu obszarowi przez sta- 
tut i że jest obowiazkiem rządu litew- 
skiego zakończyć niezwłocznie tego 
rodzaju sytnację. 


= Biadowaki 
Wiadomosci -HE 

Administracja sądowa krajów niemiec- 
kich została o pezet Rzeszę, 


W Rumunji nastąpił wybuch nafty w 
rafinerji Vega. 5 robotników zostąło cięż- 
ka rannych. + 


Policja berlińska ujęła szajkę fałszerzy 
pieniędzy, składającą się z 5 osób. Szajka 
zamierzała przygotować banknoty holen- 
derskie na sumę 10 milj. marek niemiec- 
kieh. +% 


i W dniu 19 maja b. r. odbędą się w Gre- 
cji wybory do izby deputowanych i Se- 
natu. 

k 


Kontferengja francusko - angieleko - 
włoska odbędzie się w Casel! Boromeo 
pod Stresą. * 


Po dłuższej chorobie zmarł w miejsco- 
wości Palma na Majorce dep. Pierre Re- 
naudel. Zmarły był jednym z wybitniej. 
szych przywódców socjalistycznych wę 
Franeji, ostatnio zaś założył stronnictwo 
neo-socjalistyczne. 


W dniu dzisiejszym w obecności 20 tys. 
tłumu odbyła się decrądacia 13 oficerów, 
którzy brali udział w powstaniu. Po od- 
czytaniu wyroku sądu wojennego 5 żoł- 
nierzy zerwało skazanym epolety i inne 
ndznaki oficerskie. 


Martinez Velasco zrzekł się misji two- 
racia nowego gabinetu, Prezydent Za- 
mòra powierzył ponownie tę mlaję b pre- 
mierowi Lerrout. 


- Sąd wojenny w Newrokotie skazał ną 
śmierć trzech członków rozwiązanej mar 
cedońskiej organizacji rewolucyjnej, o» 
skarżonych o mordy kapturowe. 


Wychowanie 
rodzicielskie 


Poznań, 2 kwietnia. 


Nie jest oczywiście naszem na tem 
miejscu zadaniem kreślenie na temat 
wychowania rodzicielskiego szczegóło- 
wego studjum pedagogicznego czy psy- 
chologicznego. Do tego są pisma faeho- 
we. Ze swej strony ograniczymy się do 
zwrócenia uwagi na dokonanie się w 
dziedzinie wychowania rodzicielskiego 
— w porównaniu z dawniejszemi cza- 
sy — zmiany najbardziej może istotnej 
i charakterystycznej. 


Dawniej, powiedzmy: gdy myśmy 
należeli jeszcze do świata dziecięcego, 
względnie stali w szeregach młodzieży 
szkolnej. rysem zasadniczym stosunku 
rodzica do dziecka był dystans, w któ- 
rym wyrażala się godność i wyższość 
jednej, a szacunek i respekt drugiej 
strony. Inne były czasy, inni byli lu- 
dzie, inne metody odnosiły skutek. Dy- 
stans działał na swój sposób wycho- 
wawezo, o ile rodzic świecił synowi czy 
córce osobistym dobrym przykładem, 
który był dla nich wyraźnym drogo- 
wskazem życiowym. 


A dzisiaj? Dziś życie jest stokroć 
bardziej skomplikowane: Jest przede- 
wszystkiem bujne w dobrem, ale też 
impetyczne w ujemnem, a w każdym 
razie w niebezpiecznem znaczeniu tego 
słowa, umie być brutalne, a nawet cy- 
niczne, umie walić pięścią w delikatny 
ustrój fizyczny i psychiczny młodych 
istot. 

Sa rodzice. którzy wobec tego zgóry 
przed życia siłą i wpływem kapitulują: 
„Życie — pówiadają sobie — jest moc- 
niejsze od nas —; niech w jego wirze 
syn mój sam się moralnie, duchowo 
kształtuje. a da on sobie w przyszłości 
z życiem łatwiej radę; jakoś to już bę- 
dzie.* Są rodzice, którzy nie wiele ina- 
czej zachowują się i wobec swych córek. 


To znaczy, są rodzice, którzy ucie- 
kają od odpowiedzialności za wychowa- 
nie swych dzieci. Uciekają pospolicie 
z tchórzostwa jedni, a drudzy z leni- 
stwa. 


Dokomponowują do tej „wygodnej“ 
praktyki przejętą od sąsiada wschod- 
niego teorję o „nieprzeciwdziałaniu 
złu”, z którem młodzież ma się podo- 


bno „sama uporać", Rodzice tacy 
patrzą z radością, często z dumą, 
jak ich syn czy córka nietylko 


zabiera się do przebijania się przez ży- 
cie z tupetem, brutalnie, łokciami. ale 
jak w latach już wiośnianych odnosi 
się do życia z ceałkowitem zblazowa- 
niem, a w każdym razie bez cienia „złu- 
dzeń'”, a tem bardziej bez odrobiny po- 
lotu i życiowego romantyzmu. 


Ci „praktyczni" rodzice „trzeźwych” 
dzieci, uciekając od odpowiedzialności 
za ich wychowanie, złą jednak oddają 
im usługę: łokciami, tupetem. blich- 
trem. blaga można iść naprzód do cza- 
su. W ważniejszych momentach ży- 
ciowych decydują: charakter, hart, wo- 
la, głąb duszy. 


Są to przymioty w części tylko przy- 
rodzone. W znacznej mierze są one 
dzielem wychowania, — wychowania 
właśnie rodzicielskiego, które kładzie 
pierwsze i miarodajne podstawy fizycz- 
nej. moralnej i intelektualnej tężyzn$y 
przyszłego młodzieńca, przyszłej dziew 
czyny. 


Ażeby wychowanie rodzicielskie mo- 
gło to twórcze zadanie spełnić w dzi- 
siejszych, trudnych warunkach życia 
skomplikowanego i niebezpieczeństwa- 
mi dla młodzieży przepełnionego, nie 
wystarczy dawny stosunek dystansu ro- 
dziea do dziecka. Godność — godno- 
ścią i powaga — powaga. szacunek — 
szacunkiem į respekt — respektem, ale 
przy tem wszystkiem musi dziś stosu- 
nek rodziców do dzieci i dzieci do ro- 
dziców być stosunkiem przyjaciół, 
szczerych, otwartych przyjaciół, któ- 
rych ani konwenanse, ani wpływy ze- 
wnętrzne odgrodzić ed siebie nie są 
zdolne. 


Gdzia tak jest, rodzice nie boją się 
życia, nie uciekają od odpowiedzialno- 
ści za wychowanie swych dzieci, nie 
skazują ich duszy na ubóstwo i płyt- 
kość. lecz. przeciwnie. pracują nad ich 
wzbogaceniem, nad ich poszerzeniem 
i pogłębieniem. by synowie ich i córki 
wyrośli na charaktery. na indywidua|- 
ności. na wartości, cenione przez spo- 
łeczeństwo i zasługujące na szacunek 
w oczach własnych. 


m 


- Odrob 


Lwów, 2 kwietnia. 

Na temat odpowiedniego programu 
polityki polskiej na Ziemi Czerwień- 
skiej toczy się nieskończona ilość dys- 
kusyj, a jednym z głównych powodów, 
dla którego tak trudnem jest ustalenie 
jednolitej linji postępowania jest fakt, 
że Ziemia Czerwieńska nie stanowi 
przestrzeni tak wszędzie do siebie po- 
dobnej, że na każdem miejscu byłyby 
te same stosunki. 
Inne są stosunki na Podolu tarnopol- 
skiem, gdzie Polacy odznaczają się 
dużą prężnością narodową į kultural- 
ną, a inny znów mamy obraz w woje- 
wództwie  stanisławowskiem, gdzie 
żywioł polski jest słaby. O ile chodzi o 
stronę ruską, to również nie wszyst- 
kie tereny i okolice Ziemi Czerwień- 
skiej wyróżniają się jednakową agre- 
sywnością akcji ukraińskiej. Są po- 
wiaty, jak Rohatyn i Sokal, które są 
prawdziwemi gniazdami terorystycz- 
nej roboty Ukraińskiej Organizacii 
Nacjonalistów, a znów w powiatach 
Huculszczyzny ludność jest spokojna 
i mniej pozyskana dla dążności ukra- 
ińskich. 

Ale, co więcej, w obrębie jednego 
powiatu jest często stan bardzo różny. 
Bywa mianowicie, że powiat jest w 
większości polski, a tem niemniej w 
poszczególnych gminach i wsiach mo- 
że się rozwijać prowadzona na wielką 
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ić wiekowe zaniedbania 


Wobec niebezpieczeństwa wynaroiłowienia dzieci polskich na Ziemi Czerwieńskiej 


skalę akcja wynaradawiania ludności 
polskiej. Dajmy na to, na 80 wsi w 
danym powiecie będzie około 25 nie- 
mal czysto polskich, a ponad 50 wsi 
z większością i to znaczną — ruską. 
Gdzie zaś ludność polska reprezentuje 
mały odsetek ogólnego zaludnienia 
wsi, tam jest narażona na wielkie 
niebezpieczeństwo. Przedewszystkiem 
mówi ona językiem otoczenia, to jest 
językiem ruskim. Następnie nie umie 
ona zorganizować swego życia społecz- 
nego, a hasłem ukrainizmu jest wcią- 
ganie jednostek polskich do swoich 
związków, a więc „Proświt*, „Łuhów* 
itd. Wreszcie najsilniejszy czynnik u- 
krainizacyjny — to cerkiew. Parafja 
unicka i cerkiew jest w każdej wsi, 
polskie parafje i kościoły przypadają 
nieraz jeden na kilkanaście wsi Nie- 
raz już o tej sprawie pisaliśmy i wska- 
zywaliśmy, że stan ten jest następ- 
stwem celowej polityki austriackiej, 


cerkiew kosztem kościołą rzym.-kat 
Proces ukrainizacyjny przedstawia 
się zazwyczaj następująco: Starsi nie 
odpadają z reguły formalnie o: Ko- 
ścioła rzym.-kat. i polskości. Ale obo- 
jętnieią pod wpływem akcji ruskiej. 
Chodzą do cerkwi, a następnie, rzecz 
istotna, chrzczą swoje dzieci w cer- 
kwi. Teraz wyobraźmy sobie dalsze 
koleje tego dziccka: Mówi ono po ru- 


która przez przeciąg 150 lat 


Pierwsze zdjęcie z burzy piaszczystej, która nawiedziła ostatnia — jak już w „Orę- 


downiku* donosiliśmy — Stany Zjednoczone 


Ameryki bółnocnej. Fotografja powyż- 


sza przedstawią ulice miasta Kansas podczas burzy, Ludzie zatykają sobie usta i nos 
chustka. aby uchronić się przed pyłem. W oołudnie zapanował zupełny mrok. 


EEES 


500 osobom popekały bębenki 


? osób zabitych, 44 ciężko rannych 


Tokjo. (PAT.) 


Zwęglone zwłoki 
pięciu bezdomnych 


Praga. (PAT.) Pod Uzhorodem 
na Słowaczyźnie wybuchł pożar w 
kompleksie stodół ze słomą, gdzie 
zwykle spędzali noc bezdomni. Z pod 
zgliszcz wydobyto zwęglone zwłoki 5 
osób. Istnieje obawa, że liczbą ofiar 
pożaru jest większa. 


Rozbicie rokowań 
o kupno „Głosu Narodu“ 


Kraków, 31 marca. 

Z końcem ubiegłego roku ukazały 
się w prasie notatki o kupieniu „Gło- 
su Narodu“ przez Akcję Katolicką. 
„Głos Narodu* miał się stać organem 
sfer katolickich, a tem samem miało 
się stać zadość życzeniu wysokich 
czynników kościelnych, aby w Polsce 
istniał oficjalny organ katolicki. 

Obecnie, jak słychać, rokowania u- 
legły rozbiciu; okazało się, że ducho- 
wieństwo przeciwne jest ulokowaniu 


W fabryce nawo-plonym tlenem. 
zów chemicznych w Konan nastąpił śmierć, 
wybuch wielkiego rezerwuaru ze skro-zqórą 500 


7 robotników poniosło 
44 jest ciężko rannych, zaś 
popękały bębenki, 


— 


znacznego kapitału (300 tys, złotych) 
w wydawnictwo dziennika Nawiasem 
dodać należy, że w myśl zawartej u- 
mowy duchowieństwo miało zakupić 
40 proc. udziałów, co razem z już po- 
siądanemi 18 proc, stanowiłoby 58 pro- 
cent. Obecny właściciel „Głosu Naro- 
du“ p. Stanisław Burtan miał zatrzy- 
mać w swych rękach 42 procent. 

Mimo to mówią o mających nastą- 
pić w najbliższym czasie jakichś zmia- 
nach. Dotychczasowy redaktor naczel- 
ny „Głosu Narodu" p. A, Dziac:kowski 
ma ustąpić w dniach najbliższych. 
Ustępuje również jeden z członków rē- 
dakcji. (M) 


Nawy strajk 
Łódź, 2 kwietnia. 

W państwowej fabryce wódek przy 
ul. Rączyńskiej wybuchł wczoraj 
strajk, ponieważ przesunięto delega- 
tów robotniczych na inne podobno 
gorsze miejsca pracy za to, że inter- 
wenjowali w sprawach robotniczych. 

Kilkuset robotników porzuciło pra- 
cę i przebywa w murach fabryki 


sku, jest wciągane do ' ukraińskich 
związków, a wreszcie po dorośnięciu 
z okazji zawierania małżeństwa do» 
wiaduje się dana jednostka, że jej me- 
tryka jest w cerkwi, że jest zatem ona 
— Ukraińcem. 


Proces opisany to zjawisko bardzo 
powszechne. Straciliśmy dzięki niemu 
około półtora miljona ludności polskiej 
ma Ziemi Czerwieńskiej. A niestety ten 
proces trwa, bo  ukrainizm robi 
wszystko w tym kierunku. 


A polska strona? 


Właśnie jednym z momentów i spo- 
sobów obrony chcemy zainteresować 
społeczeństwo polskie w całej Polsce. 
Oto przed kilkoma laty Narodowa Or- 
ganizacja Kobiet we Lwowie powzięła 
niezwykle doniosłą inicjatywę: tworzy 
w różnych okolicach Ziemi Czerwień: 
skiej t zw, péłko'onje wakacyjne. 
Trwają one 2 tygodnie i przez te dwa 
tygodnie dziatwa polska ze wsi, podle- 
gających ukrainizacyjnym wpływom 
ruskiego otoczenia i cerkwi żyje pol- 
skiem życiem, mówi po polsku, uczy 
się kochać polskie ideały. Skutek? Las 
two go sobie można przedstawić. Ta- 
kie fziecko, które nokochało ideę pol- 
ską i żyło w rolckiej atmosferze, już 
nie pogodzi się z tem, żebv jego metry- 
ka została w cekrwi, choćby ono było 
tam ochrzczone, Więcej: ono już będzie 
Szerzycielem i szermierzem no'skości. 
Jeszcze więcej: ono w duszy pieleano- 
wać boczie richne zamiary, a miano- 
wicie, że edy tornośnie, to da inicłaty- 
wę tlo zbudowania kościoła. aby się w 
tego wci wiacef już Połącv nie ruszczy- 
ji: ono s*anie sie kiedvś ośrodkiem nol- 
stiepo żucia nare'oweno, polskich 
stowarzyszeń i orgonizacvi. 

Czy nie piękny — to cel? 

Niewątpliwie, tak odpowie bez wa- 
hania każdy Polak. Ale cel ten wy- 
mara odpowiednich środków pisnge 
nych. Sil ofiarnych do pracy ma Na- 
rodowa Organizacja Kobiet poddostat- 
kiem. Ale może działać tylko w gra- 
nieach uzyskanych środków. Zbiera 
ona te środki, w drodze grzecznych 
datków. Lecz w stosunku da możno- 
ści i doniosłości pracy środków tych 
jest mało. Czy wolno odwołać się do 
ofiarności całej Polski? Zdaje się 
nam, że tak. Wyniesienie i pomnoże< 
nie po!skości Ziemi Czerwieńskiej — 
to wielkie narodowe i państwowe za- 
danie. To odrobienie wiekowych za- 
niedbań, To rozwirzanie wielkiego 
problemu przyszłości, To też, bez po- 
rozumienia z Narodową Organizacją. 
Kobiet, ale w imię pięknej o wspania- 
le rozwijajacej się pracy, jaką podję- 
ła, wskazujemy, że jej zdres oniewa: 
Naredowa Organizacja Kobiet, Lwów, 
ul. Klonowicza 7, 


WŁADYSŁAW ŚWIRSKI. 


NA EETECYM 


Żydow:ki „Der Moment“ z 28 marca 
donosi, jakoby wybory do Nowego Sejmu 
miały się odbyć w lipcu r. b. Następnie 
przytacza wiadomość — rzekomo z „wia- 
rygodnego* źródła — że 


„Klub B. B. W. R. zwróci się do 
wszystkich stronnictw i ugrupowań 
żydowskich z wezwaniem do stworze- 
nia jednolitego bloku wyborczego. Dla 
tego sloku mają być zarezerwowane 
okręgi wyborcze, gdzie Żydzi mogliby 
przeprowadzić swe mandaty." 

Bez komentarzy! 


P. Janusz Jędrzejewicz. wygłosił nie- 
dawno * zemówienie do członków „Legjo- 
nu Młodych* w Warszawie. Starał się w 
niem trochę opętać antagonizmy panu ją- 
ce w tej organizacji. Mimo, że sam na 
częje tej organizacji postawił „swojego“ 
człowieka (p. Bielskiego), mowa nie „chwy* 
cila", „Państwo Pracy”. organ centralny 
„L. M."”, atakuje go za nią i nazywa ją 


„nawoływaniem młodzieży do. ponie- 
chania szukania własnych prawd*. 
Zarzuca mu, że 
„traktuje ię młodzież, jako schodzącą 
na manowce myśli i idel. żyjącą w świe- 
cie fantazji i budującą fałszywy obraz 
Polski, bo oparty na fałszywej wierze". 
Na przestrozę zaś p. Jędrzejewicza, by 
się młodzież wyetrzegała „szaleństw, od- 
powiada „Państwo Pracy" groźbą. że się 
weźmie „z rzeczywistością (!) za bary“. 
Tak to p. Jędrzejewicz anożywać musi 
gorzki owoc własnej lezkomyślności. 
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Zaledwie jednak wywiadowcy prze- 
kroczyli próg pokoju, zdumienie za- 
trzymało ich nagle na miejscu. W po- 
koju- bowiem nietylko, że nie zastano 
żywej istoty, ale starannie zasłane łóż- 
ko i wszystkie znajdujące się tam 
przedmioty, poukładane w porządku 
na swoich miejscach, świadczyły, że 
lokatorka opuściła swoje mieszkanie 
na długo przed przybyciem przedsta- 
wicieli władzy. 

Jeden z wywiadowców, wysoki, 
szczupły blondyn, z zakłopotaniem po- 
patrzył na towarzysza, który odpowie- 
dział mu bezmyślnem spojrzeniem 
swych rybich, wyblakłych oczu, 

Jednak najgłupszą minę miał stary 
portjer, Nie chodziło mu już w tej 
chwili o to, że może mieć wiele nie- 
przyjemności z tego tytułu, lecz prze- 
dewszystkiem czuł się dotkniętym w 
swojej ambicji. 

— Kiż djabeł?... — mruczał w za- 
kłopotaniu, zaglądając do szafy i pod 
łóżko, jakby nie wierząc temu, czego 
był świadkiem. 

Ale wywiadowcy zdążyli już ochło- 
nąć z pierwszego wrażenia, jakie na 
nich wywarło zniknięcie Haliny Wir- 
skiej. Jeden z nich zbiegł na dó! do te- 
lefonu, aby tę niepomyślną nowinę 
zakomunikować urzędowi śledczemu, 
drugi począł indagować portjera. 

Ten jednak ze starczym uporem 
kategorycznie wykluczał możliwość 
niespostrzeżonego wyrmmknięcia się któ- 
regokolwiek z gości, Wszystkie bowiem 
korytarze zbiegają się przed głównym 
hallemm, a stąd dopiero można wydo- 
stać się na ulicę. 

O ucieczce oknem również nie mo- 
gło być mowy, gdyż po pierwsze, po- 
Kkój nr. 19 znajduje się na drugiem 
piętrze, a powtóre, podwójne okna te- 
go pokoju zastano szczelnie zamknię- 
te na rygle. 

A może ta pani opuściła hotel w 
tym czasie, gdy pan mógł się na chwi- 
lę oddalić... — podsuwał wywiadow- 
ca, nie mogąc się pogodzić z upartetm, 
a w gruncie rzeczy hezprzedinioto- 
wem, stanowiskiem portjera. 

— To niemożliwe, proszę pana, 
gdyż jeżeli nawet wypadnie mi się od- 
dalić, to na ten czas zostaje w hallu 
chłopiec, a zresztą, od dwunastej go- 
dziny wczoraj w południe, gdyż odtąd 
trzymam dyżur, nie odchodziłem ni- 
gdzie, a tymczasem pani z dziewiętna- 
stego numeru jeszcze była u siebie, 
gdyż chlopiec nosił jej obiad. 

— A czy od chwili objęcia dyżuru 
przez pana, nikt obcy tu nie przycho- 
dził? — pytał wywiadowca dalcj. 

— Owszem, był jakiś pan, ale ten 
miał interes do gościa z czternastego 
numeru. Zabawił tam wszystkiego 
około pół godziny, poczem, wychodząc, 
mówił, że od jutra zamieszka tu wraz 
z kolegą... 

— Q jakiej porze, mniej więcej, to 
mialo miejsce? 

— Wieczorem, koło dziesiątej — od- 
parł portjer, choć w gruncie rzeczy ów 
nieznajomy zjawił się dobrze po półno- 
cy i stary wpuścił go tylko dzięki sło- 
nemu napiwkowi, gdyż o tej porze 
wszelkie odwiedziny w hotelu są rze- 
czą niedopuszczalną. Zataił również 
i to, że oprócz dziesięciu złotych, do- 
stał paczkę „Damesów”, któremi tak 
się uraczył, że popadł w  rozkoszną 
drzemkę. Przebudził się dopiero wtedy, 
gdy zegar wybił trzecią godzinę, 

Wywiadowca po otrzymaniu tych 
informacyj, bezzwłocznie udał się wraz 
z poważnie zaniepokojonym dyrekto- 
rem do pokoju nr, 14. 

Otworzył im zły i zaspany starszy 
mężczyzna, który klnąc, na czem 
świat stoi, tutejsze porządki, pozwala» 
jące na przerywanie snu porządnemu 
obywatelowi, kategorycznie zaprzeczył, 
aby kogokolwiek u siebie przyjmował, 
poczem, nie robiąc sobie nic tak z de- 
tektywa, jak i z pragnącego mu osło- 
dzić tę przykrość uprzejmym uśmic- 
chem, dyrsktora, wszedł do łóżka, na- 
ciąga gc koldrę po same Uszy. 

I pomimo, że w niespełna godzinę 
później sam sędzia śledczy zjawił się 
na miejscu, i tak portjer jak i ów nor- 
wowy gość pokoju, opatrzonego czter- 
nastym numerem, przez kilka godzin 
byli w tak zwanym „krzyżowym ogniu 
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pytań", sprawa nie posunęła się na- 
przód. Ślad zbiegłej urwał się na ta- 
jomniczym osobniku, który w późnych 
godzinach odwiedził hotel. 

Również nic nowego nie wniosło ze- 
znanie narzeczonego Haliny, inżyniera 
Zygmunta Borzęckiego. Szczere zdu- 
mienie, a później rozpacz, z jaką przy- 
jal tę niezwykłą wiadomość, która je- 
go ukochaną dziewczynę obarczała 
najcięższem z ludzkich podejrzeń, w 
jednej chwili upewniły sędziego Bo- 
lańskiego, że absolutnie wykluczoną 
jest rzeczą, aby ten szlachetny mło- 
dzieniec, na którego twarzy malowało 
się bezgraniczne cierpienie, móg swo- 
je usta skalać ohydnem kłamstwem. 

Kiedy więc obecnie, cały wysiłek 
sędziego szedł jedynie w kierunku od- 
szukania zbieglej, komisarz Młotocki, 
zamknięty w ulubionym pokoju, z wła- 
ściwym sobie spokojem oddawał się 
wyłącznie laboratoryjnej pracy. Bolań- 
skiego odwiedzał tylko o tyle, o ile te- 
go wymagały wiążące ich stosunki 
służbowe, wyczuwając żal, jaki tamten 
czuja do niego. pomimo maski dobrze 
udanej uprzejmości. 

Dotychczasowe wyniki żmudne: 
pracy starego komisarza przedstawiały 
się wręcz rewelacyjnie, jednak Młotoc- 
ki postanowił wszystko trzymać w naj- 
większej tajemnicy, dokąd nie upora 
się z ostatnim, najtrudniejszym, pro- 
blemem. Chodziło mu w tym wypadku 
o stwierdzenie fałszerstwa listu, pisa- 
nego rzekomo przez Wirską do służą- 
cego doktora Bauma. 

Drogę analizy chemicznej, delikat- 
nie zeskrobanej próbki atramentu, 
którym pisany był ów list, Młotocki 
już zdołał dociec, że pisany on był bez 
porównania później od wystawionej na 
nim daty. Wskazywało ną to nieznacz- 
ne utlenienie węgla, wobodzącego wraz 
z wodorem w skład antracenu. Na pod- 
stawie porównywania stopnia utlenie- 
nia próbek atramentowego pisma z 
różnych okresów czasu, udało mu się 
ustalić, iż ów sensacyjny list był pisa- 
ny mniej więcej na dwa dni przed 
wizytą doktora Bauma u sędziego 
śledczego, a więc o przeszło dwa ty- 
godnie później od daty widniejącej tak 
na liście, jak i na stemplu pocztowym. 

Ale te rewelacyjne odkrycie nie 
mogło Młotockiego w zupełności zado- 
wolić dotąd, dokąd nie uda mu się 
jednocześnie stwierdzić różnicy pomię- 
dzy autentycznem pismem panny Wir- 
skiej a owym listem. W tem miejscu 
stary kriminolog miał, bodaj że naj- 
twardszy, orzech do rogryzienia, I 
gdyby nie pierwsze odkrycie, które już 
samo przez się wykluczało przypu- 
szczenie, aby list był istotnie pisany 
przez Halinę, charakter pisma nie na- 
sunąłby na'mniejszych podejrzeń co do 
ewej autentyczności. Fałszerstwo, jak 
twierdził stary komisarz, było wyko- 
nane wprost po mistrzowsku. 


Lecz tutaj wyłaniało się nowe za- 
radnienie, wybiegające już poza ramy 
pracy kryminologa: — kto i w jakim 
celu unianował tę niegodziwę intrygę 
i czy doktór Baum działa tu w dobrej 
wierze, padłszy ofiarą własnej łatwo- 
wierności, czy też, co zdaje się być nie- 
prawdopodobnem, sam ma w tem ja- 
kieś podłe, ukryte cele? .., 

Chcąc na to odpowiedzieć, należało 
przedewszystkiem zebrać możliwie wy- 
czerpujące informacje o osobie dokto- 
ra Leona Bauma. 

Sprawę tę powierzył Młotocki aspi- 
rantowi Dąbrowskiemu, który zabrał 
się do rzeczy z całym zapałem, tak że 
już po upływie dwóch dni złożył szcze- 
gółówe sprawozdanie ze swojego wy- 
wiadu. 

Lecz materiał, jakiego dostarczył a- 
spirant, nietylko, że nie przyczynił się 
de naświetlenia ciemnych punktów, a 
przeciwnie, jeszcze bardziej zagmatwał 
całą zagadkę. Bowiem z raportu, onra- 
cowanego przy współudziale policji 
gdańskiej. wynikało, że doktór Leon 
Baum jest wybitną osobistością, cie- 
szacą się iak najlepszą opinią nietylko 
iako świetny lekarz i nankowiec. lecz 
również dzięki niepospolitym zaletom 
kryształowego wprost charakteru. 

Tego rodzaju opinja władz, pacjen 
tów i osób, będących z nim w bliższych 
stosunkach,  rozpraszała wszelkie 
krzywdzace tak nieskazitelnego czło- 
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wieka, podejrzenia. 

Oprócz tych wiadomości, Dąbrow- 
ski przedłożył komisarzowi fotogratję 
tego znanego i cenionego lekarza, co 
pozwoliła jeszcze raz stwierdzić jego 
identyczność z jegomościem, który w 
obecności Młotockiego złożył owe sen- 
sacyjne zeznanie u sędziego śledcze- 


0. 
s W sprawozdaniu aspiranta uderzał 
tylko jeden, napozór blachy szczegół, 
na który jednak stary komisarz nie o- 
mieszkał zwrócić specjalnej uwagi. 
Mianowicie, kilka osób znających 
doktora Bauma oddawna, a z któremi 
aspirant, będąc w Gdańsku nawiązał 
na ten temat rozmowę, wyrażało zdzi- 
wienie z powodu zmiany w usposobie- 
niu tego, tak wesołego dawniej i u- 
przejmego lekarza, który obecnie do te- 
go stopnia zdziwaczał, że poza godzi- 
nami przyjęć nikomu się nie udziela, 
zerwawszy z dawnymi znajomymi 

przyjaciółmi. Tłumaczono to sobie czę- 
ściowo tem, że dużo czasu absorbuje 
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Proszę wstać? 


Personalje 


Ludzie i kobiety, zwłaszcza te ostatnie 
(powojenne), narzekają strasznie na urzę- 
dy. Zupełnie ełusznie. Tle razy do jakiego- 
kolwiek urzędu, czy sądu zwróci się moc- 
no upudrowana panna o załatwienie naj- 
bardziej prostej sprawy, tyle razy musi 
calą swą przeszłość wyłożyć ma papier. 

Jeśli idzie naprzykład © Fpa ko- 
bieta muei podać kolor włosów. Jeśli iest 
biondynką stwierdzić, który fryzjer ją u- 
t'enił, jeśli zaś iest łysą — jakiego koloru 
nosi perukę, gdzie ją nabyła oraz, czy pe- 
ruka jest zarejestrowana w spisie rucho- 
mości przy sądzie grodzkim. 

Jeśli ma jakieś, w tajemnicy strzeżone, 
znaki szczególne, defekty, przebiegle ukry« 
te garby, to w każdym urzędzie, przy naj- 
głupszej sprawie musi je wszystkie poka- 
zać, lub przynajmniej miejace ich położe- 
nia określić, 

Rzecz prosta, że kobiety zeznania takie, 
co do swych personalij akładają nietylko 
niechętnie, ale i nieściśle, mimo. że sądy 
fałszywe zeznania w tym kierunku karzą 
aurowem więzieniem. 

Nic to jednak nie pomaga. Trzebaby 


mu obecnie założone sanatorjum dla | bowiem wszyslkie kobiety pozamykać w 


nerwowo chorych w Sopocie, gdzie 
doktór Baum przepędza całe niemal 
dnie, ograniczając tem samem godziny 
przyjęć w swym gabinecie w Gdań- 
sku, 

Młotocki wynotował wszystkie waż- 
niejsze dane ze sprawozdań aspiranta, 
poczem, wyciągając rękę na pożegna- 
nie, rzekł z dobrodusznym uśmiechem: 

— Zdaje mi się, panie kolego, że 
wielką niespodzianką zrobimy Bolań« 
skiemu... Narazie dziękuje za to 
wszystko, co zdołał pan tak sumiennie 
zgromadzić i proszę odpocząć do jutra, 
gdyż czeka pana nieco trudniejsze za- 
danie — temi słowy odprawił Dąbrow- 
skiego, poczem jeszcze gorliwiej zabrał 
się do pracy. 


"Dąbrowski siedział w swym gabl- 
necie, paląc jednego papierosa za dru- 
gim Pomimo nieprzespanych z rzę- 
du dwóch nocy i wyczerpującej pracy 
wywiadowczej, nie mógł myśleć o śnie, 
nieustannie trapiony obawami o los 
Haliny. 

Nawet obecnie, kiedy została stwier- 
dzona jej ucieczka, i nie mogło ulegać 
wątpliwości, że nie kto inny, tylko ona 
była sprawczynią potwornej zbrodni, 
młody aspirant nie mógł pogodzić się 
z tą myślą, budując coraz fantastycz- 
niejsze hinotezy, któremi pragnął jak 
najdłużej bronić się przed tą straszną, 
nieubłaganą prawdą. 

Serce zabiło mu żywiej, gdy stary 
komisarz poddał w wątpliwość auten- 
tyczność listu, dostarczonego przez 
doktora Bauma, i dlatego Dąbrowski 
z takim zapałem zabrał się do powie- 
rzonej mu misji przeprowadzenia wy- 
wiądu o tym rewelacyjnym świadku. 
Łudził się bowiem nadzieją wykrycia 
podłej intrygi, mającej, prawdopodoh- 
nia na widoku osłonięcie istotnego 
zbrodniarza, kosztem niewinnej dziew- 
czyny, za jaką uważał Halinę. Jednak- 
że, wobec zebrania jak naipochlebniej- 
szej opinji o owym, podejrzanym spô- 
czątku świadku, poczęły gasnać ostat- 
nie nadzieje i aspirant coraz bardziej 
poddawał się opanowującej go apatji. 
Chwilami, kiedy zniechęcenie wypiera- 
ło zeń resztki optymizmu, wstydliwie 
ukrywany rozsądek brał górę nad u- 
czuciem, jakie ten młody. niezbyt do- 
świadczony człowiek żywił do tamtej 
kobiety, i przeraźliwie logiczna myśl 
wpełzła do duszy Henryka, 

Trwało to jednak krótko. Bowiem 
przelewające stę żarliwą falą uczucie 
nieskalanej miłości było silniejsze od 
wszelkich okrutnych prawd. Wystar- 
czalo tylko jedno. maleńkie ziarno na- 
dziej. rzucone w głębiny duszy, aby na 
nowo odrodzić zachwianą wiarę. 

I takie właśnie ziarno rzucił dziś 
komisarz Młotocki, rozjaśniajac twarz 
znaczącym uśmiechem. kiedy Dabrow= 
ski wspomniał o zgodnei opinii zna- 
jomych doktora Rauma, co dn niesno+ 
dziewanej zmiany w jego usnosobie- 
niu, GConrawda stary kryminolóe nie 
opatrzył swojszń dwuznacznego ti- 
śmiechu naimnie'ssym komentarzem. 
lecz samo to już Dąabrowskiemu wy- 
starczało. by. znając swojego szefa, 
wierzyć. że sprawa mimo wszystko mo- 
że wziąć niespodziewany obrót, 
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celach. 

Przypadek trrządził, że mieszkanka ull- 
cy „Zielone Ogródki" w Poznaniu była 
świadkiem krew w żyłach burzącego prze- 
satępstwa. Wezwano ją więc do sądu. I tu 
właśnie z temi personaljami było jak naj- 
gorzej. 

Między sędzią, a zażenowaną panną 
wywiązała się ciekawa rozmowa. 

— Nazwisko świadka. 

= Pragnąca Irena. 

i Zawód? -— pytał sędzia dalej. 

— Miłosny, 

m Jakto? 

= No tak, proszę sądu, ożwnić mię nie 


mogę. 

— Nie e to mi chodzi — wyjaśniał ae 
dzia. — Jaki zawód świadka? 
— Panna. , 
— To świadek z tego żyje? 
— Jak się zdarzy, proszę sądu. 
— lle ma lat? 
— Przedwojennych, czy powojennych? 
— Razem, razem!! 
— O, to będzie ze dwadzieścia. 
— Stan śwladka? 
— Dość obszerny. Ostatnio przytyłam. 
Suknie wszystkie musiałam poprzerabiać, 
— Ale stan cywilny — niecierpliwił się 


la. 

— Stan cywilny obojętny, zadaję się 

tylko z wojskowymi. 

„ — Majątek £ dzieci świadek posiada? 
—- o żę nie mam, ale dzieci owszem, 
— Ile 
— Czworo. 

— Najstarszy ile ma lat? 

— Szesnaście, pozę sądu. 

Sędzia wiedział, że zeznania co do per- 
sonalji Ireny Pragnącej są nieścisłe, ale 
czyż zaraz miał ją za to pakować da kry- 
minatu? Chyba nie! Kelly. 


Czytelnictwo na wsi 


„Sanacyjny" „Kurjer Wileński" 
wraca do projektu przymusowych bi- 
PRE Teoretycznie jest zą tym pro- 
ss tem; praktycznie jednak — prze- 
ciw. 

„Czytelnictwem — pisze o wsi na 
Wileńszczyżnie — zajmuje się dziś na 
wsi przeciętnie zaledwie 0,4 proc. (nie- 
całe pół człowieka na sto) ludności — 
i to dorywczo. Książki w bibljotekach 
szkół powszechnych (serje, przezna- 
czone dla dorosłych przy oświacie po- 
zaszkolnej: Prus, Sienkiewicz, Rey- 
mont, rolnicze etc.) mimo swej bez- 
płatności — leżą prawie nietknięte. 
Jędzą je mole — mimo, że są za darmo 
— i tuż na miejscu we wsi, w budynku 
szkolnym — tak, że nie potrzeba cho- 
dzić po nie do odległej o kilkanaście 
kilometrów i niezbyt lubianej gminy. 
Tak. Chłop dzisiejszy nie czyta, Bo 
jest głodny — bo nie ma Sił czytać. 
Nędza doprowadziła go do anemiji 
mózgu. Zresztą — w lecie nie ma cza- 
su czytać — a w zimie nie ma za co 
kupić nafty. Siedzi tedy pociemku na 
piecu — i wiecznie osowiały myśli beze 
nadziejnie o tem, „jak przetrzymać 
ten rok“, 

Tak pisze pismo „sanacyjne* 

lu nas w Wielkopolsce jest rów- 
nież nędza na wsi, z czytelnictwem 
jednak chwała Bogu jest nieco lepicj 
niż to ma mie/sce na — Wileńszczy= 
źnie. Ale też tam padło najwięcej gło- 
sów za — „jedynką”. Do wyborów szli 
wyborcy na kresach wprawdzie bez 
książki. ale za to — z muzyką! 
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Po Sieradzu i Wolborzu — Lutomiersk 


Czlowiek, któremu grozila Śmierć... 


Uratowała go postawa polskiego spoleczeństwa — Ohawa żydów przed konsekwen- 
cjami — Sprawca zego czynu zbiegł 


VI. 
Lutomiersk, 2 kwietnia. 


W związku z naszym rTeportarzem 
o tragedji pięciu Polaków z Lutomier- 
ska, jeden z Czytelników nadsyła nam 
następujące doniesienie: 

„We wrześniu 1914 r., kiedy jeszcze 
Lutomiersk był w posiadaniu wojsk | 
rosyjskich (sprawowałerm wtedy urząd ! 
sekretarza gminnego) zjawił się pew- 
nego dnia w miasteczku jakiś żołnierz 
rosyjski. Zewnętrzny jego wygląd, zu- 
pełny prawie brak uzbrojenia (nosił 
tylko jakąś starą szablę przy boku), 
nieznajomość terenu, sprawiały, że 
osoba tego żołnierza wydała się nam 
bardzo podejrzana, Jednakże z powodu 
niepewnych czasów, nikt nie chciał 
tego żołnierza legitymować, Tymcza- 
sem do gminy doniesiono nam, że żoł- 
nierz ów, chodząc od domu do domu 
i pod groźbą użycia owej szabli, rabu- 
je wartościowe przedmioty będące pry- 
watną własnością. 

„Tego rodzaju doniesienia nie mo- 
głem traktować jako rzeczy błahej, 
gdyż już przedtem zjawiło się kilku 
poszkodowanych ż podobną skargą. 
Wydano nakaz aresztowania rabusia, 
Przewodniczącym milicji obywatel- 
skiej, która w tym czasie sprawowała 
funkcję straży bezpieczeństwa, był p. 
Wacław Krzemieniecki. On też wysłał 
we wskazane miejsce kilku milician- 
tów z poleceniem aresztowania żołnie- 
rza i odstawienia go da budynku gmin- 
nego. | 
Żołnierz ów, przy badaniu zacho- 
wywał się bardzo arogancko, mówiąc: 

— Jestem Niemcem w rosyjskim 
mundurze. Idę do moich rodaków 
i tam przywdzieję prawowity mundur, 

Osadzono go w areszcie gminnym, 
a jednocześnie wysłario kartę meldun- 
kową do władz rosyjskich, 


Tymczasem armji rosyjskiej naka- 
zano odwrót i przesłana karta nie do- 
czekała się załatwienia. Nad wieczo- 
rem wojska rosyjskie opuściły Luto- 
miersk, a około północy do miasteczka 
wkroczyły po raz pierwszy szeregi 
wojsk niemieckich, Cały Lutomiersk 
był na nogach — nikt nie spał. 


Około pierwszej po północy w mie- 
szkaniu mojem zjawiło się dwóch żoł- 
nierzy niemieckich, którzy zażądali 
natychmiastowego uwolnienia więżź- 
nia. Żądaniu temu wobec karabinów 
i bagnetów nie mogłem oczywiście się 
sprzeciwiać; żołnierz odzyskał wol- 
ność. Jeszcze tej samej nocy zobaczy- 
łem go, ale już w mundurze niemiec- 
kim. Po niedługim czasie przyszło do 
mnie kilku żandarmów, aresztowano 
mnie i zamknięto w mieszkaniu bla- 
charza Żyda Herszenberga, 

Gdy w miasteczku rozniosła się wia- 
domość o mojem aresztowaniu, pow- 


Utonęła w wannie 


Wiedeń. (PAT) W jednym £ 
wielkich hoteli wiedeńskich zmarła 
tragiczną Śmiercią p. Eisert z Łodzi, 
żona konsula duńskiego. W sobotę ra- 
no mąż znalazł ją martwą na dnie 
wanny, 

Według przypuszczeń policji, pani 
Eisert musiała się poślizgnąć, wcho- 
dząc do wanny, przyczem zemdlała i 
utoniła się. 

Zrozpaczonego męża z trudem uda- 
ło się uchronić przed samobójstwem 


stało wielkie wzburzenie, a ludność 
miejscowa wiedząc, że Herszenberg 
Jest szpiegiem niemieckim i. że za jego 
inicjatywą zostałem aresztowany, za- 
groziła wszystkim Żydom w miastecz- 
ku, że o ile nie zostanę wypuszczony 
na wolność, to źle się z nimi skończy. 
Groźba pomogła.  Ówczeshy rabin 
Abram Warszawiak udał się w dele- 
gacji Żydów osobiście do tymczasowe- 
go komendanta Lutomierska i obala- 
jąc zeznania Herszberga, uzyskał uwol- 


nienie mnie Na drugi dzień odbył się 
jednak pro forma sąd wojenny i ofi- 
cjalnie oczyścił mnie od zarzutu szpie- 
gostwa na rzecz Rosjan. 

Od tego czasu minęły dwa miesiące. 

Herszenberg znikł z terenu Luto- 
mierska, zostawiając jednak godnych 
zastępców w osobach współziomków 
swoich Abrama |Icka Strykowskiego 
i Lejby Mojżesza Szykiera, Oni to wy- 
dali pięciu Polaków na straszną 
śmierć, 


Z Polskiej Akademii Literatury 


Uchwalono projekt zbiorowego wydania dzieł 
Maurycego Mochnackiego 


Warszawa. (PAT) W dniu 30 
i 31 marca 1935 roku odbyło się zebra- 
nie Polskiej Akademji Literatury w 
siedzibie akademji przy ulicy Krakow- 
skie Przedmieście 32, 

W czasie obrad: opracowano plan 
„Rocznika P. A. L“, który ma się uka- 
zać w ciągu bieżącego roku; rozpa- 
trzono memoriał Towarzystwa Krze- 
wienia Poprawności i Kultury języka 
polskiego i ustalono zasady współpra- 
cy z towarzystwem. (Do utrzymywania 
stałej łączności z towarzystwem powo- 
łano specjalną komisję w składzie: 
Karol Irzykowski. Zenon Miriam Prze- 
smycki, Wincenty Rzymowski i Leo- 
pold Staff); uchwalono przedłużyć do 
31 maja r.b. termin konkursów na po- 
wieść, ogłoszonego pod protektoratem 


Polskiej Akademji Literatury przez ; 
„Książnicę Atlas' ; rozpatrzono, przed- 
łożony przez Instytut Wydawniczy 
„Bibljoteka Polska“ projekt zbiorowe- 
go wydania dzieł Maurycego Mochnac- 
kiego pod znakiem Polskiej Akademji 
Literatury; wybrano przedstawicieli 
PAL. na kwiecień b.r. w składzie: 
Zofja Nałkowska i Jerzy Szaniawski; 
powierzono Karolowi Irzykowskiemu 
i Wincentemu Rzymowskiemu repre- 
zentowanie Polskiej Akademji Litera- 
tury na zjeździe naukowym we Lwo- 
wie z okazji 200-nej rocznicy urodzin 
Ignacero Krasickiego; powierzono Je- 
rzemu Szaniawskiemu wzięcie udziału 
imieniem P.A L w uroczystościach 
5-ciolecia Teatru im. Słowackiego na 
Wołyniu. 


Krwawe starcia 
komunistów holenderskich z policją 


Są zabici i ranni — Aresttowania wśród demonstrantów 


Paryż. (Tel. wł.) W czasie ponow- 
nej manifestacji holenderskich naro- 
dowych socjalistów, w czasie której 
przewódca tej nowej paxtji inż. Mus- 
sert wygłosił znów przemówienie, ata- 
kujące gwałtownie rząd holenderski, 
doszło do krwawych starć między ko- 
munistami i policją. 

W manifestacji wzięło udział 8 ty- 
sięcy osób, na które poczęli napadać 


Bezrobocie spada 


Warszawa, 2. 4, W dniu 30 mar- 
ca było zarejestrowanych bezrohotnych 
w Polsce 508 027 osób, co oznacza spa- 
dek o 6.249. W Warszawie było zareje- 
strowanych 37.858 osób, czyli o 595 
mniej, w Łodzi 40.193, czyli 1.198 mniej, 
na G Śląsku 129.202 czyli 316 osób 
mniej. (w) 


-— -— 


Jacob unrowadzony 
do Niemiec 


Paryż. (PAT) Agencja Havasa do- 
nosi z Berna: Nota rządu szwajcarskie- 
go, wręczona min. spraw zagranicznych 
von Neurathowi. stwierdza, że Wese- 
mann przyznał się, iż wciągnął Jacoba 
poza granice niemiecko - szwajcarską 
wbrew jego woli. aby oddać go władzom 
niemieckim. Nota domaga się nie- 
zwłocznego wydania Jacoba. 


Bunt rekrutów w francuskim Tunisie 


Runtownicy obrzucili wojsko kamieniami i zaatakowali 


kijami 
Paryż. (Tel. wł.) Około 150 re-, mieniami i zaatakowali ich kijami. 
krutów, skladających się z tubylców. | Dopiero, kiedy żolhierze użyli kolb od 
zostało przydzielonych na ćwiczenia | karabinów, tubylcy się uspokoili, 


do obozu w Medenine w południowym 
Tunisie: Unegdaj część (ubylców nie 
stanęła do apelu 1 zbiegła w okolicę 
kiedy przelożeni zabrali się energicz- 
nie do zaprowadzenia na nowo dyscy- 
pliny, tubylcy się zbuntowali. obrzu- 
cając oddział regularnego wojska ka- 


W czasie starcia jeden tubylec zo- 
stał śmiertelnie ranny, Również kil- 
ku żołnierzy zostało ranionych, w tem 
jeden oficer. Wobec energicznej po- 
stawy przełożonych. większość zbie- 
gów znalazła się z powrotem w obozie. 

— 


j mie po raz pierwszy udział 


w _ A e 


Z. 
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i wiązku jej ubezpieczenia 


w drodze powrotnej komuniści, którzy 
ukryli się w grupach w pobliżu miej- 
sca manifestacyj. Komuniści obrzucili 
policję, która usiłowała przywrócić po- 
rządek, kamieńiamf, a gdy wreszcie 
padły z tłumu strzały, policjanci użyli 
broni palnej. Jest wielu rannych. Czy 
są zabici — niewiadomo. Natomiast a- 
resztowano wiele osób z pośród komu- 
nistów i manifestantów. 


Hiszpania wystawia 
na Targach Poznańskich 


Warszawa, 2, 4, Hiszpanja weż- 
oficjalnie 
w Targach Poznańskich, a komisarz 
rządu hiszpańskiego Suarez zakon- 
traktował stoisko na przestrzeni 120 
metrów kwadratowych. Udział Nie- 
miec w tegorocznych targach przybrał 
ogromne rozmiary. (w) 


Odebrany dehit 


Warszawa, 2. 4. W Polsce ode- 
brano debit 8 wydawnictwom komuni- 
stycznym, wychodzącym w Paryżu i w 
Moskwie, oraz pozbawiono debitu 
książki wydanej pod redakcją Gorkie- 
go w Moskwie p. n..„Bieło-Morsko-Bał- 
tyckij Kanał“ im Stalina, (w) 


Spotkanie reprezentacji 
kobiecej Polska—Niemcy 


Berlin. (Tel. wł.) Spotkanie mię- 


dzypaństwowe  reprezentacyj kobie- 
cych Polską — Niemcy, odbędzie się 


ostatecznie 25. 8. rb. w Dreźnie, a nie, 
jak początkowo wyznaczono, w 
Frankfurcie nad Odrą. - 
4 
Ważne orzerzenie 


Warszawa, 2. 4. Najwyższy Try- 
bunał Administracyjny rozstrzygnął 
spór w sprawie ubezpieczenia zatrud- 
nionych, a posiadających równocześnie 
własny warsztat pracy. Trybunał ©- 
rzekł, że okoliczność, iź osoba zatrud- 
niona, na podstawie stosunku robocze 
go lub służbowego, posiada także wła- 
sny warsztat pracy, nie "Gg = gą obo: ' 
w) u 


„ipod  Medjolanem 


Z rozruchów murzyńskich w Nowym Jorku 
W zamieszkałej przez murzynów dzielnicy 
nowojorskiej Haarlem wybuchły rozruchy, 
podczas których zniszczono setki sklepów 
i zabito kilkunastu murzynów. Na zdjęciu 
policja z aresztowanymi demonsirantami. 


ee POCOO, 
Zatrucie winem 


Linz. (PAT.) W pewnej gospo- 
dzie pod Linzem w Austrji dwóch wło- 
ścian zatruło się śmiertelnie winem. 

Pozatem w okolicy uległo ciężkie- 
mu zatruciu, również po wypiciu wi- 
na, 7 osób. Policja bada przyczyny ta- 
jemniczego zatrucia. 


Ofiary huraganu 
Rzym. (Tel. wł.) Liczha ofiar 


śmiertelnych hurazanu na Adrjatyku 
w sobotę wzrosła do 32. Niema już o- 
becnie nadziei, że uda się odnaleść 20 
zaginionych kutrów rybackich, tak że 
liczba ofiar podwoi się. 


Samozanalenie się prochu 


Medjolan (PAT) W prochowni 
nastąpił wybuch, 
spowodowany samozapaleniem się pro- 
chu. 7 robotników zostało zabitych, a 
20 odniosło rany. 


Losowanie 4 proc. Prem. 
Pożyczki Inwestycylnej 


Dziś odbyło stę losowanie 4% premjo- 
wej pożyczki inwestycyjnej. 

Wyłosowano następujące główne wy* 
arane: 

Zt. 200.000 — Nr serji 3868, Nr, oblig. 41. 

ZŁ 10.000 — Nr. serji 5906, Nr, obig. 49; 
Nr. serji 1802, Nr. oblig. 9; Nr. serji 1914, 
Nr. obliz. 47. 
Zł 1006 — Nr. eerj! 6628, Nr. oblig. $8; 
serji 3289, Nr. oblig. 40; Nr serji 1692, 
. oblig. 32: Nr. serji 9200, Nr. oblig. 31; 
„serji 5402, Nr. oblig. 10: Nr. serji 1986, 
. oblig. 48; Nr. serji 9032, Nr. oblig. 50; 
„gerji 1405, Nr. oblig, 12; Nr. aerji 8504, 
„oblig. 15: Nr. serji 4703, Nr. oblig. 25; 
„serji 38562, Nr. oblig, 13: Nr serji 2365, 
„oblig. 25: Nr. serii 3402, Nr. oblig. 30; 
, serji 5670, r. oblig, 15: Nr. serji 7929, 
„ Oblig, 24: Nr. serji 1568, Nr. oblig 32; 
„serii 7172, Nr. oblig. 3: Nr. serji 4078, 
„oblig, 26; Nr. serji 6503, Nr. oblig, 42; 
„serji 9855, Nr. oblig. 33; Nr. serji 2410, 
. oblig. 8; Nr, serji 640, Nr, oblig, 34; 
. serji 2170, r. oblig. 34; Nr. serji 3309, 
. obli”. 36, , 
ZŁ 500 — Nr, serji 1115 Nr. oblig. 43; 
Nr. serji 5968, Nr. oblig. 35: Nr. serji 3527, 
„ Oblig. 41: Nr. serji 8019, Nr. oblig. 12; 
. serji 5664, Nr. oblig. 48: Nr. serji 4370, 
oblig. 1: Nr. serji 3629 Nr. oblig 10; 
„serji 6706, Nr. oblig. 21; Nr, serji 3712, 
. oblig. 15; Nr. serji 9130 Nr. oblig. 37; 
„serji 8373, Nr. oblig 48: Nr serji 3244, 
. oblig. 4; Nr. serji 1664, Nr. oblig. 6; 
„serji 2142 Nr. oblig, 44: Nr. serji 6639, 
. oblig. 49: Nr. serji 7909, Nr. oblig. 33; 
„serji 4415, Nr. oblig, 21: Nr. serji 684, 
„ oblig. 10; Nr. eerji 1789. Nr. oblig. 29; 
„ serji 8165, Nr. oblig. 48: Nr. obliw 3659, 
. oblig. 21: Nr, serji 6096, Nr. oblig. 29; 
„serji 83% Nr. oblig. 18: Nr serji 2846, 
„oblig. 31: Nr. serji 8788 Nr. oblig. 15; 
„aerji 3855, Nr, oblig. 27: Nr serji 6083, 
. Oblig. 34: Nr. aerji 4623, Nr. oblig, 41; 
. serji 959. Nr. oblig. 20: Nr serji 5167, 
-«oblig, 1; Nr, serji 3%25, Nr. oblig. 40; 
„aerji 4607. Nr. oblig. 21: Nr. aerji 2285, 
. oblig. 35; Nr. serii 6000, Nr. oblig 4; 
. serji 6709, Nr. oblig. 19; Nr. serji 643, 
. oblig. 3; Nr, aerji 9654, Nr. oblig, 27; 
. serji 76036, Nr, oblig. 7: Nr. serji 930, 


Nr. oblig. 15: Nr serji 4836 Nr. oblig. 17; 
Nr. serji 3528, Nr oblig. 29: Nr. serji 5768, 
Nr, oblig. 40: Nr. serji 3654. Nr. obli, t0; 
Nr. serji 2162 Nr, oblig 13' Nr. seri: 2991, 
Nr. oblig. 4: Nr serji 719%, Nr oblize 9: 
Nr serji 7710, Nr oblig, 29. Nr serj; 307; 
Nr. blig, 19: Nr serji 9561. Nr bio 43; 
Nr serji 851 Nr oblig 3% Nr ser 1933 
Nr. oblig. 8: N-ry sery!: 2807 200% 1510, 
5497, 3708, 0844, 6735. 8573. 3610 — Nr bg 


6318, Nr. oblig, 16: Nr serji 8744, Nr. oblig. 
17; Nr. serji 2182, Nr. oblig. 41. 


Sirons © = ORĘDOWNIK, czwartek, dnia 4 kwietnia 1935 => Numer 78 


Kalendarz rzym.-kat. 
Środa: Ryszarda b. 
Czwartek: Izydora b. 

Kalendarz słowiański 
Środa: Mnożysława 
Czwartek; Wratysława 

Słońca: wschód 5.24 

zachód 15,29 
Długość dnia 13 z. 05 min 
Księżyca: wschód 4,53 

„chód 18,58 


SRODA 


Faza: Nów o zodz. 18. 


Adres redakcji i administrarii w cori 


telefon redakcji i administracji 173-58 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10—12 
f m 


Dyżury nocne aptek 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki Kac- 
perkiewicza, Zgierska 54 Sitkiewicza, Ko- 
pornika 26, Zundelewicza, Piotrkowska 
25 Bojarskiego, Przejazd 19. Lipca, 
Piotrkowska 19%. Rychteara i Łobody, 11 
Listopada 868. 


Teatry łódzkie 
Teatr Miejski — „Morfium”. 
Teatr Popularny — „Pani X". 
Alhambra — „W tempie walca”. 


Kina chrześcijańskie 
Adria-Metro — „Malowana zasłona“. 
Bratnia Strzecha — „Demon złota”. 
Casino — „Miłość Fräulein Doktor“, 
Corso — „Ucjekinierzy”. 


Capitol — „Uwodzicielka”. 
Czary — „Pat i Patachon jako jazzban- 
dziści”. 


Grand Kino — „Wesoła wdówka”. 
Mimoza — „Przyblęda”. 

Mewa — „Co mój mąż robi w nocy". 
Miraż — „Świat się śmieje". 


Luna — „Człowiek dwóch światów”. 
Ludowy — „Karioka“. 
Palace — „Dziewczęta w nundurkach* 


3 -gehaas n — „Księżniczka przez 30 
n: 
Rekord — „Dolores“. 


Stylowy — „Kleopatra“. 

SŁońce — „Hanka“, 

Zachęta — „Nie jestem aniołem". 
Komunikaty 


W środę, 3. b. m. odbędą się następn= 
jące zebrania Stronnictwa Narodowego z 
referatem p. t. „Oblicze wieku XX". 

Koło Łódź — Bałuty, ul. Brzezińska 33, 
początek godz. 20. 

Koło Łódź — Śródmieście, ul. Nawrot 

-'92, początek godz. 20. 
W czwartek, á b, m, odbędzie się ze 
**branie Stronnictwa Narodowego Koło Łódź 
— Śródmieście przy nl. Nawrot 92 z lym 
samym referatem, początek o godz. 20, 
Wstęp tylko dla członków Stron. Narodo- 
wego za okazaniem legitymacji 


Snrostowanie urzędowe 


W związku z artykułem p. t. „Wśród 
Inwektyw i prowokacyj... Na okopach 
łódzkiego samorządu”, zamieszczonym w 
nr. 74 „Orędownika” z dnia 30 marca 1935 
roku, proszę o zamieszczenie poniższego 
sprostowania: 

„Nieprawdą jest, że „w Środę po niefor- 
tunnem głosowaniu jawnem, proponowa- 
łem Radzie głosowanie tajne". 

Prawdą natomiast jest, że takiej propo- 
zycji nie wysuwałem i wysunąć nie mo- 
glem, gdyż w myśl § 62 obowiązującego 
Regulaminu obrad Rady Miejskiej głoso- 
wanie z reguły jest jawne, — tajne zaś mo- 
głoby być zastosowane z godnie z $ 63 te- 
goż regulaminu na żądanie % obecnych 
członków Rady, zgłcezone przed przyetą- 
pieniem do głosowania. Skoro zatem prze- 
prowadzone zostało glosowanie jawne, po 
ogłoszeniu jego wyników nie mogłem u- 
względnić wniosku pewnej grupy radnych 
ọ powtórne przeprowadzenie głosowania 
w tej samej sprawie." 

Komisarz Rządowy 
(—) inż. Waclaw Wojewódzki. 


Kronika policyjna 

NIE UDAŁO MU SIĘ UMKNĄĆ. 15 
stycznia r. b. w tramwaju nr. 3 na ul. 11 
listopada inkasent Adam Wieciński wiózł 
w teczce 600 zł. Teczka leżała na ławce. 
W pewnej chwili, gdy tramwaj znajdował 
Big w pełnym biegu, fakiś osobnik porwał 
teczkę i rzucił się do ucieczki. Tramwaj 
zatrzymano i w czagie pościgu uciekające- 
go złodzieja zatrzymano. Był to Józef 
Marciniak. Sąd grodzki skazał Marcinia- 
ka na 2 i pół roku więzienia. (k) 

SAMOBÓJSTWO. 28-letnia Irena Babi- 
szek z ul. Siennej 3 w celach samobój- 
czych zużyła większą dozę sublimatu. 
Desperatkę w stanie nieprzytomnym prze- 
wieziono do szpitala. Powodem samobój- 
stwa była przewlekła choroba płuc. (k) 


z 

PODRZUTKIL W klatce schodowej do- 
mu przy ul. Pomorskiej 4 znaleziono 
chłopczyka liczącego 10 dni. — W domu 
przy ul. Piotrkowskiej 91 znaleziono chłop- 
czyka trzymiesięcznego. Dzieci przesłano 
do przytulku. (k) 

ZA OBELGI. Dnia 12 listopada 1934 r 
odpowiadał za kradzieże przed sądem 
grodzkim w Łodzi Władysław Kotoniak 
Sąd skazal go na 9 mies. więzienia W 
chwili odczytywania wyroku Kotoniak po- 
cal w or-ynaruj sposób wziuyśluć pod 
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nn 
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Solidarny front pluszowców 


W fabryce pluszu Finstera, gdzie 
od czterech miesięcy trwa strajk i za- 
rząd fabryki nadal produkuje przy 
pomocy uczniów, wczoraj robotnicy 
obsadzili wszystkie wejścia i nie do- 


puścili nikogo do wnętrza, 

Równocześnie we wszystkich in- 
nych fabrykach pluszowych robotnicy 
proklamowali strajk, w obronie robot- 
ników Finstera. 


Tajemniczy wisielec 


W lesie lućmierskim gajowy zna- wódkę, najadł się, a następnie napisał 


lazł na drzewie zwłoki nieznanego 
mężczyzny w wieku około 35 lat w gar- 
niturze marynarkowym, Dochodzenia 
ustaliły, że samobójca przedtem wypił 


na kartce, że wiesza się, gdyż nie wi- 

dzi potrzeby życia, nie mając za co żyć. 
Policja prowadzi dochodzenia ce- 

lem ustalenia nazwiska samobójcy. 


adresem sądu i awanturować się, tak, że 
siłą wyprowadzono zo z sali. Za ten wy- 
bryk Kotoniak odpowiadał drugi raz przed 
sądem grodzkim w Łodzi i skazany został 
na 1 rok więzienia. (k) 


OSZUST W SZATACH DUCHOWNEGO 
Na terenie powiatu łódzkiego i przedmie- 
ściach grasuje oszust. który występuje w 
szatach księdza lub zakonnych i zbiera 
ofiary, rzekoma na cele budowy kościoła 
Jak stwierdzono. jest to znany oszust Wła- 
dystaw -arłoweki, który poszukiwany jest 
przez policję. (k) 


ANNPORT 


l: A A 
ZAWODY 


NA  MIĘDZYMIASTOWE 
bokserskie Warszawa — Łódź w Warsza- 
wie, kapitan związkowy p. Konarzewski 
wyznaczył następujący skłąd Łodzi: wa- 
ga musza: Gluba. rez. Pawlak: (obaj z I. 
K: P.); wera kogucia: Spodenkiewicz (1. K. 
P.), rez, Michalak (Zi): waga piórkowa 
Woźniakiewicz, rez. Leszczyński (obaj z 
L K.P.); aga lekka: Banasiak (I. K. P), 
rez. Wdowiński (H); waga półśrednia: Ta- 
borek, rez. Durkowski (obaj z T, K. P.); 
waga średnia: Chmielewski (I. K: P.), rez. 
Seidel (Wima): waga pólciężka: Kraszew- 
ski (K. E.), rez. Blibaum (H); waza ciężka: 
Krenc, rez. Zimiński (obaj z 1. K; P,) Mecz 
powyższy odbędzie się w dniu 14. b. m. 


HURAGAN — ZJEDNOCZONE 2:1 (1:0). 
Mecz tem jeden z pierwszych w klasie B 
nie przyniósł ciekawych momentów. Obie 
drnżyny wvkazały brak treningu pó zimo- 
wych leżach. 


WIMA KRUSZENDER 4:2 (0:2). 
Wima ostatnio gościła w Pabianicach, 
gdzie zmierzyła się z tamiejszyza Krusze-- 
derem, zwyciężając go w stosunku 4:2. | 
ahodarze tylko w pierwszej połowie wy- 
trzymali tempo, jednakże po zmianie stron 
„spuchŃ* i mecz przegrali. 


ODWOŁANY BIEG. Na dzień 7. b. m. 
wyznaczony bvl dzień sztafet, „tóre mia- 
ły się odbyć na stadjonie sportowym Ł. 
K S.: Jadnakże zpowadu tego, iż w dniu 
tem odbywać się będzie nierwszy mecz 
ligowy romiędzy gospodarzami i stołeczną 
Warszawianką, zawody sztafetowe prze- 
niesione zostaną na inny termin. 


Ł T. S. G. — L. K. S. 3:0 (1:0). 
dzielny meęz o mistrzostwo klasy A po- 
między vowyższemi drużynami zakończył 
cię zasłużonem zwyciestwem  białoczar- 
nych, przyczem trzeba zaznaczyć, że gdy- 
by nie nech ataku Ł. T. S. G. wynik byłby 
o wiele wyższy. Ł. K. S. grał chaotycznie, 
jedynie Piasecki w bramce stał na wyso- 
kości zadania i uratował drużynę od więk- 
szej porażki. Bramki dla zd zyka zdo- 
byli Voigt 2 i Królewiecki 1. Sędziował 
p. Raetig b, slabo. 


UNION-TURING — S. K: 8. 0:0. Dru- 


Nie- 


gi zkolei mecz o mistrz. klasy A zakoń- 
czył bezbramkowo, przyczem lepszą dru- 
żyną okazał się S. K. S. 

Ł. K. S. (liga) — TUR 13:0 (8:0). Mecz 
powyższy jak było do przewidzenia zakoń- 
czył się dwucyfrowem zwycięstwem li- 
gowców, a wynik sam za siebie mówi o 
przewadze Ł. K. S. Uwążamy, że Ł. K. S. 
przed rozgrywkami ligowemi powinien ra- 
czej inne drużyny zaangażować na prze- 
ciwnika miast b-klasowych, które w żaden 
aposób nie mogą dać tej oe zy jaką po- 
trzehuję drużyna ligowa Ł. K. 

I.. K. P; — SOKÓŁ (ZGIERZ) 2:1 (1:0). 
Mecz powyższy rozegrany w Zgierzu na 
boisku „Sokoła” przyniósł zwycięstwo dru- 
żynie fabrycznej, która jak na początek 
sezonu wykazała świętną formę. Bramki 
dla zwycięzców strzelili Lewandowski i 
Matwin. U pokonanych doskonały był 
środek ataku, u zwycięzców bramkarz i 
lewy obrońca. 


ODWOŁANY BIEG. Ze względu na roz- 
mokłą trasę i nieodpowiednie warunki 
atmosferyczne bieg na przełaj o mistrzo- 
stwo okregu nie odbył się i został przeeu- 
nięty na niedzielę, 7. b. m. z tem, że warun- 
ki i godz. rozpoczęcia pozostają te same. 

I. K. P. — KRUSZENDER 9:5. W ubie- | 
głą niedzielę kombinowana drużyna bok- | 
serska I. K. P. bawiła w Pabjanicach, gdzie 
w meczu towarzyskim pokonała Kruezen- 
dera w stosunku 9:5, Pabjai. zanie wy- 
kazali świetną postawę. 


Kronika gospodarcza 


ROBOTNIK ŁÓDZKI 'W OBRONIE 
PRAW ROBOTNIKA POLSKIEGO W 


wać eie tak, że ; NIEMCZECH. W związku z przeprowa- 
dzanym obecnie Tygodniem Prop. Pol. 
Zw. Zach. na terenie większych ugrupo- 
wań społecznych SĄ organizowane odczy- 
ty i akądemje, poświęcone losowi ludności 
polskiej w Niemczech. 


„Tydzień“ został rozpoczęty akademją 
robotniczą. Pozą pięknym programem ar- 
tystycznym, akademja stała się żywą ma- 
nifestacją glębokiego zrozumienia ciężkie- 
go losu ludności polskiej w Niemczech. W 
rezolucji, uchwalonej w czasie akademii, 
zebrani pracownicy potępiają z oburze- 
niem ostatnie wystąpienie władz niemiec- 
kich w odniesieniu do.gimnazjum polskie- 
go w Bytomiu, domagając się równocześnie 
zawieszenia praw publicznych wszystkim 
gimnazjom niemieckim w Polsce do chwi- 
li, dopóki szkolnictwo polskie w Niem- 
czcch nie otrzyma równych praw. Pierw- 
sza akademja robotnicza w Łodzi, poświę- 
cona losowi ludności polskiej w Niem- 
czech. stwierdza, że robotnik łódzki nie 
zniesie krzywdzenia dzieci polskich po 
drugiej stronie granicy i że gorąco mu le- 
ży na. sercu sprawa każdego Polaka, któ- 
rega los rzucił poza granice ojczystej 
ziemi. 


ZNIESIENIE PODATKU OD ŁADUN- 
RÓW KOLEJOWYCH, Na skutek zabie- 
gów lzhy Przem Handl. od 1. b m. Zarząd 
Micjski przestał pobierać podatek od la- 
dunków kolejowych. przychodzących do 
Łodzi. Miasto z tylulu podatku od ladun- 
ków kolejowych miało rocznie około 
500.000 zł dochodu, który zastąpiony zosta- 
nie innemi opłatami. (kK) 


POWAŻNY DAR. Zrzeszenie właścicieli 
cegielń okręgu łódzkiego ofiarowało 50.000 
ceziel na budowę muzeum techniki i prze- 
ZE w Warszawie. (k) 


alken misie 
Zebranie Stron. Narod. 


W ub. niedzielę odbyło się w Tu- 
szynie zebranie Stronnictwa Narodo- 
wego. Uczestniczyło w nim przeszło 
100 członków. 

Na zebraniu wygłosił referat dele- 
gat Stron. Narodowego z Łodzi n.t. 
„Rola Stronnictwa Narodowego w Pol- 
sco“ Wśród podniosłego nastroju ze- 
brani odśpiewali Hymn Młodych. a ze- 
branie zakończono okrzykiem na cześć 
wodza Obozu Narodowego Romana 
Dmowskiego. 


33 a nie 3 


Lokal Stronnictwa Narodowego ko- 
ło Łodź - Bałuty został przeniesiony na 
ul. Brzezińską 33, a nie 3, jak mylnie 
wczoraj podano. 


zlikwidowany zatarg 


W tkalni mechanicznej Salima 
Markowicza, przy ulicy Sienkiewicza 
113 wynikł zatarg z racji zmniejszania 
zarobków i niehonorowania umowy 

Po przeprowadzeniu lustracji. ży« 
dowskicgo przemysłowca pociągnięte 
do odpowiedzialności. Referat karny 
w inspektoracie pracy skazał Marko- 
wicza na 400 zł grzywny, lub 7 dni 
aresztu. 


Napad rabunkowy 


Na drodze do Rząsin dwóch bandy- 
tów napadło na handlarza Stanisława 
Matyniewskiego, którezo powalili kil- 
ku uderzeniami. a następnie zrabo- 
wali 150 złotych w gotówce, zegarek 
i inne przedmioty, poczem zbiegli. 


Zwłoki dziecka 


W polu na ul. Srebrzyńskiej przy 
torze kolejowym znaleziono zwłoki 
dziecka płci męskiej, liczącego 7 mie- 
sięcy. Zwłoki odesłano do prosekto- 


rjura, 
Na emeryturę 


Jak się dowiadujemy dotychczasowy 
dyrektor łódzkiego oddziału Banku Pol- 
skiego w Łodzi. p. Czarlunczakiewicz 
przechodzi na emeryturę. 

Miejsce jego ma zająć urzędnik cen- 
trali Banku Polskiego w Warszawie, 
Rejcher, Żyd. 


WZŁONIKA PATIZNIC 


Adres „Orędownika”, Pabjanice 
FABRYKA POSAD, Sąd gradzki w Pa- 


bjanicach skazał Krala Jana z Pabjanic. 


(ul. Fabryczna 10) i Staniszewskiego Ma- 
rjana ze wsi Dłutów pod Pabjanicami po 
2 lata więzienia, za wyłudzanie pieniędzy 
pod pozorem wyrobienia różnych posad. 
Nadmienić należy, że Kral jest znanym 
działaczem P. P. S. 
ZE SĄDU. Sąd grodzki skazał 58-let- 
niego Józefa Ceglińskiego na półtora roku 
więzienia za kradzież. Cegliński stanął 
przed sądem po raz 15 w charakterze o- 
skarżonego. 

NOWĄ ORGANIZACJA. „Sanacja” na 
terenie Pabjanic utworzyła nową sekcję 
właścicieli nieruchomości, usiłując w ten 
sposób skaptować sobie nowych członków. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Na ro- 
werzystę Stanislawa Stańczaka z Łodzi, 
ul. Grabowa 9, na ul. Zamkowej wpadł ga- 
mochód ŁD 80300, raniąc go dotkliwie, 

REKOLEKCJE., Począwszy od 6, b. m. © 
godz. 18 w parafji św. Mateusza rozpoczną 
się wielkopostne rekolekcje. 

AKADEMJA. W ub. niedzielę w gali 
domu katolickiego z inicjatywy Akcji Ka- 
tolickiej Nowe Miasto odbyła się uroczy- 
sta akademja ku czci Ojca św. Piusa XI. 
Akademja wypadła wspaniale. Publicz- 
ność wypełniła salę po brzegi. 


Kronika Rudy Pabianickiej 


ODDZIAŁ ORĘDOWNIKA W RUDZIE 
PABJANICKIEJ mieści się przy ulicy Pił- 
sudskiego 1. Przyjmuje się prenumeratę, 
ogloszenia i reklamy, 

BUDOWA SZKOŁY. Już w początkach 
bież. roku szkoln. dawał się odczuć kata- 
strofalny brak miejsc w szkołach. Narazie 
zaradzono złemu i rozmieszczono wszyst- 
kie dzieci w klasach, jednak nauka odby- 
wa się w warunkach niepomyślnych, al- 
bowiem w klasach jest nadmierna liczba 
uczniów, nauka odbywa się na trzy zmia- 
ny i niema czasu na przewietrzenie klas 
it. p. Rada miejska uchwaliła budowę no- 
| wego gmachu dla 7 klasowej szkoły przy 
ul. Piłsudskiego. Realizując uchwałę, Za- 
rząd Miasta obecnie zwiózł już materjały 
budowlane i od połowy kwietnia r. b. przy- 
stępuje do robót murarskich Budowa pro- 
wadzona będzie pod nadzorem inżyniera 
miejskiego sposobem gospodarczym. 

BUDŻET MIEJSKI uchwalony poprzed- 
nio już przez Radą miejską w Rudzie Pa- 
bjanickiej został obecnie rozpatrzony przez 


Garncarska nr. 5, telefon 230. 


wydział powiatowy Sejmiku łódzkiego I 
najprawdopodobriej w terminie Ustawo- 
wym zostanie po zatwierdzeniu przesłany 
Zarządowi Miejskiemu do wykonania. Po 
pewnych poprawkach budżet zatw ierdzo- 
ny został w sumie 245.547 zł w dochodach 
i wydatkach. 

SPORT. W dniu 30, ub. m odhyło się 
zebranie ogólne R. K., Sport przy obecno- 
ści 35 członków. Po sprawozdaniach 
udzielono absolutorjum ustępującemu za* 
rządowi, poczem przystąpiono do wyboru 
nowego zarządu. Do zarządu weszli: pre- 
zes P. Denys Bernard, wiceprezesi pp. Ra- 
kowiecki L. i Osiński Jan, sekr. Radłowski 
M. pozostali członkowie zarządu: Sobczyń= 
ski Stefan, Garlicki Stan. Binias Wł. Fe- 
leniak F. Tatarek Bolesław, Turek B. 
Kegniński K. Kom. rewizyjna: Janczyk 
F., Łyszkoweki M. Woźniak WL Miynar- 
czyk B. Załoga Feliks. W wolnych wnio- 
skach poruszono sprawy organizacyjne, 
na czem zebranie zakończono. 


Kronika Łasku 


Z RUCHU NARODOWEGO. W dniu 31. 
ub. m. odbyły się zebrania członków Str. 
Nar. w Restarzewie, gm. Ccociw oraz w” 
osadzie Szczerców przy udziale około 100 
osób. Referat polityczno - gospodarczy 
wygłosił kol. Kaźmierczak Na powyż- 
szych zehraniach wszyscy jednomyślnie 
aprobawali posiępowanie radnych naro- 
dowców w Łodzi wyrażając dla nich naj- 
wyższe uznanie. 

WYZYSKIWANIE ROBOTNIKÓW 
PRZEZ ŻYDA. W majatku p. Święcim- 
skiego v Klukach tejże gminy, pow. Piotr- 
ków znajduje się tartak, będący w rękach 
żydowskich. Dzierżawią go Żydzi: Łaznow- 
ski i Szulc. Żydzi ci robotnikcm zamiast 
pieniędzy wydają kartki do sklepów 
żydowskich w Szczercowie na Żywność, w 
ten sposób zmuszając ich do brania żyw- 
ności w sklepach żydowskich. Czy odpo- 
wiednie władze nie mogą zwrócić na to 
uwagi, bv Żydzi nie wvzyskiwali robot- 
ZĘ Jo: 

I SPRZEDAJ MIĘS NIE 
STEMPLOWANE. W SAAS AR 
Żydzi a zwłaszcza Żydówki roznoszą po 
domach mięso niestemplowane. pochodzą: 
ce z tajnego uboju. W ten sposób mie- 
szkańcom Szczercowa zagraża ni iebezpie- 
czeństwo spożycia mięsa chorego. 


Strona ? 


— 


Podziękowanie! 


Wialeb u Ks, Siudzie, Tow. Muzyeęznemu Kolejarzy. 
Kolegom. Maas om Warsztatowym P, K, P. yen, 
kowi Fnwalidów Wojennych R, P. Pow. Obywateli z Ob- 
czyzny. wszystkim Krewnym i Znajomym za oddanie ostat- 
miej przysługi memu drogiemu mężowi 4, p. 


Ignacemu Wysogórskiemu 
skladam serdeczne M -. s 
Bóg zapłać! S 


| Poznań. Rataje 122. żona. 


ączki i biżnterje 
kupuje i sprzedaje 


Zegar 
a LTT SES] | LLŃ 
r 4 i vei l Ń mi > z 791 it i s 
LPL om rzośojnóska 


s6 1 Es LJW 
B. KOWALSKI, "Gron roia 


Znak oferty naprzykład: z 18 924, n 2745, d 1790 


W dniu 1 kwietnia, zasnęła w Bogu, nasza najdroższa matka, teściowa i bahcia, Ś p. 


Weronika z Płonczyńskich Pilińska 


o czem donoszą 


w ciężkim smutku pogrążona 
córki, syn, zięciowie i wnuczęta, 
Pogrzeb odbędzie się w Dobrzycy w czwartek, dnia 4 kwiotnia a godz. 8-tej. 
Dobrzyca, Skarżysko-Kamienne. 


ng 8409 


1 
j] 
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Nagłówkowe słowo (tlustó) 15 groszy, kałde 


CA Wa A OGŁOSZENIA DROBNE at eiae 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 


szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem i i 
à łoszenia wśród drobnych: i-łamewy milimetr 30 groszy. się do godz. 10.30, w soboty i dni przedświą- 
5 naglówkowych, Og y teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 
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kancji złożę za jakąkolwiek pra- 

ca Wolny W ądysiaw. Kun wo gospodarczego 

niobr4, pow. Gostyń, zd TI 054 | kawalera, enerkicznezo, noćząt- 
zm kującego. pilnego: prawy charak- 

ter, skromne wynadęrodzenie (ży< 

ciorys) dwadzieściabięć. _ Oferty 


Orędownik. Poznań zd 71900 
Planąuette's 1 „Krysia Lesni- geina W. Kilarskiej (sopran). = ne mocni Do 


dzietnej lat 45—55. Oferty Orę- 
downik, Poznań ng 8407 < b 


EO 2. SPRZEJAŻE Do 
EOST 


skórkowe " "WARSZAWA zy f ; 

wye J 5 4:54 Ir. WADA LA c trzebna sprzedawczyni, mloda. 

Pilsudskiego 10. n 836. 
=. 12.30|mann (skrz.) na plytach; 18.00 wychowawczyni wie absolwentka szkoly ogrodni- 
ho t ZAGRANICZNE i 

okój. kuchnia tanio sprze- Szczepańska (sopr): Ginsburg 9.15 pozadanka „Dusza czy ins 510 lat. Muzyka poczatki fran: | Mi: Krause, poga Paara 47 
c. kanc. szk.: 13.46 x y Gb; pracy i ijskawe zgloszenia Żywiec, Poste- 
z powala starości zaraz sprzedam paia e francaise contemp.: Ribot, | plyt: 16.45 „Ave Maria“ w pieśni 


Poleca rękawiczki 
" Jarmo ( ` rzy fortepb. prof, Wł f ń 4 
Wytwórnia rękawiczek skórko- 2008 o (piaty) "ozna ogrodu warzywno-owocowero po- 
A W Z RE eat aT ję fraze Lagia a PBK | AJERW R N ielk zdrowa, pracowita i bezwzzlednie 
W ng AT: a KE 12.05 aud.| Kraków — 16.45 Br. Huber.|4 Warszawy. auczycielka uczciwą 3 dobrego domu. możli- 
Dom lla szkół, „Wesoła H z.) ną 
oncert szkolny. Ork. l War- „Los Castillians" graja do tańca czej. Pelne utrzymanie i pensją. 
4 83 RAY Poznaniu saayskie pod dor. i} Ozimiń: ję: ty): 18:80 gł 2 ogolna: o Zd ka dA AA Oferty szczezólowe z referencja- 
dam. Adres ()redownik. Poznań | (wioloncz.): chwilka dla ko-|stynkt n zwierzat”: 19.35 Ruth Czwartek, dnia 4 kwietnia. lomiemii y n ne | 
zd 70 446 biet: 14.05 dziennik pol.: 13.10 d.| Ktting śpiewa (pity). Hilversum — 20.55 koncert. w papy R dy a Td konvergas Potrzebni zaraz 
© dnia 4 kwietnia.| POST- Händel Mozart, Rave i 
Dom 15.46 koncert Ork. A. Furman- zwartek, nią etnla. | Strawinsky; Radio Paral — 20.46 | restante „Este“, zdą 70 032 pisarz podwórzowy 
z dużym ogro eni w mieście pow.|Skiego: 16.30 „La pensée philoso-| Lwów — 14.00 muzyka lekka 2|koncert symf.: 22.30 muzyka tą- wysłużony kawalerzysta lub éme 
i i ana: . stów; ; zterz z kursem we- 
W laściciel _ Młynkowiak, Wol- anec, Brunschwig., J. de |(piyty): 18.00 chór „łiryana” foir- A zdzia (aorta. Dakota: RESZTKI terynaryjnym. hodowlanym, ka- 
B burg — 20,55 © 23.00 koncert po- wal 


sztyn, Gajewskich 6. sautier erig yi TJ map]; 18.30 listy í programy: 19. | aler 
z 356 Fe quigny w jez. fr.: eljeton teatralny: _19. pieśni zalscaj Pda HiotykA EONS gospodyni podwórzowa, 
Konenhaga — 20.10 koncert sym- 


NADESZŁY szafarka do nadzoru drobiu, — 


jeczarhi 
na sezon letni na palta|” ” kucharka 


i sni 2 dobrem gotowaniem. znajomo 
ubrania i suknie ścią pieczenja chleba i ciast 


- > «| pokojówka i chłopiec 
Jadwiga Wasilewska £ sożeegosea Zyczenia odet 


e 


„Kwadrans muzyki klasycz-| polskie śpiewa M. B'ażyńska — 
foniczny: 22.20 muzyka taneczna. 


—— 
nej“ (plyty): 17.00 reportaż 2 In-|(sopr.): 20.00 audycja muzyczna 
„„parkiaławe posadzki tr dr ręka w Warsząwie:| Z wesola muzą przez Świat": 
A achowo zna-|17.16 konvert popularny. Ork. P.|31.30 W. Żeleński: trio fortepia-| Oslo — 20.30 koncert: 22.15 mu- 
ze*a kameralna: 19.80 „Bal ma- 
skowy”* opera Verdiego: 22.50 mu- 


na firma R. pod dyr. J. OQzimińskiego i| now a ińskiezo — 

Koraszewski | Marweg | W. Fuczyński (smew): 11,60 po: iskre) "Darczowskieo (Wol) i 

Poznań. Pla: Wolność 14%. radnik spart.; — 18. p:osenki | Steinbergera (fort.). zyka crzafńska. Sztuteart — 16.00 
dz 11587 Com koncert ork. symf.: 20.15 muzyka 

z czasów Szęke”'ra: 23.30 muzyka 


„Rok 1966 w poezji polskiej x Czwartek, dnia 4 kwietnia. 
taneczna: 24.00 do 2.00 koncert 


Skład towarów krótki h sakje literacki, (Tr. zt: 18, Łódź — 13.50 wiadom. Rosp. i 
Po. n Aido Gniewy: Mistorczyne nocny. Wiedeń — 20.5 i 21.40 — 


A NETGY ielda; 14.00 muzyka salonowa z 
korzystnie sprzedam, Adres: Po-| (plyty): 00 śpiewy historczyne | 59,4" 49 fa y > 
i Pyt: 18.10 szkic literacki -Rok| muzyką wesoła ze śpiewem: 23.30 
do 1 muzyka taneczna, Praga — 


znań, Aleje Marcinkowskięgo 18, Z wieża z muzyka (K. Kur ; rh 
m. 22, Bartkowiak. zd 71178 |pińskiego) z okazji 150 roczni-| 903 w >| polskiej: 18.80 — 

a se e urodzin, Aud. III; 19.16 — |skrzynka ogólna: 19.6 muzyka |iG40 nvtv: 10.15 myzyka rosyj. 

Maszynę „Nowiny leśne": 19.25 wiadomo- sy. ska: 11.00 plyty: 11.05 muzyka 

popularna: 12.10 n=* 7: 1235 kon- 

certi 18.45 płyty: 15.56 koncert; 


ści portowe; 19.35 zapomniane | PIS. i 
39.00 
-8 * dla dzieci z mnzyka: 


` ' „„Wałs . 
Łódź, Piotrkowska 152 [P6 Obra. zę 1625 0 


fiumor zagraniczny 


s do moreżkowania , oje (plyty): 19.50 felieton: Czwartek, dnia 4 kwietnia. 

ingera, najnowszy system mało, sa. U Toruń — 13.55 przegląd gietdo- 

używana sprzedam. Oferty Ku-|Świat" — w wyk. Ork. T. Scre-| wo. 18.35 . K ta królewsk z: 

h Ą dyńskiego z. „Wesołej Piąt-| WS: « ROMNAL „OWSKA W |17.20 kope. fortepianowy: 21,00 — 

rjer Poznański zdg 71668/9 kie WE Sostówsktowo ARAN: p retoszn toruńskim i 18,50 wale 2| koncert okr, radiowej z wdz. 50- 
100 $Vr. ze Liw.): 20.45 dziennik wiecz. HIS JĄ zona Uk -| listów: 22.25 do 23.00 muzyka po- 

3 s pularna, Kolonja — 20.45 koncert 


95 mórg. ziemia drenowana, bu-|-055 Jak pracujemy i żyjemy 
dynki inwentarze, dogodne Wa- w Polsce B100 siughowisko T, Czwartek, dnia 4 kwietnia, | waznerowskl z udz. orkiestry o- 
runki na sprzedaż. Chudzicki, — akim z dz St p ekini dt = Poznań — 6.30 audycje por. z| "87 duetu Śpiew; 22.30 do 24.00 
Poznat, Górna ae 3% ś1.50 Wł. Żeleński: Trio forter| Wj 346 programi T.50 „wskaz. sang ołosenti: 24.00 do 2400 mo. 
mia ze i apli : 11.57—13.55 tr. z W.: 13. piosenki; św, o tut mu- 
— nianowe.. Wyk „ Czapliński] Prast 1 tr z W.: 13,55 ayka taneczna. Raym — MAK —- 
koncert otkiestry. w proar. m. in. 


Piekarnię dą Dez. Danczowski: — przegląd giełdowy: 14.00 mnxykn 
A kwńindrans słynnych gsoli-| Debussy. Romsky - Korsakow i 


H ~ 2; k ka: ozmo- | artystyczną (ołyty): 15.45 tr. z W. 

koło Poznania. nadającą sie Tak; ni) AE. | wyg WET 35.45 Ś i 

e na rzeźnictwo lub inne przed- : z — ba-| Wam At 
AEN a a e A 5 stów: Grzeworz Baklanow — ba-| Wagner. Medjolan 2.30 walce 


„Z wesołą mu! przez 


y erty : pr ryton (plyty): 17.00 tr, a W.: —| na orkiestre i chór. Wroclaw — 
Orędownik, Poznań zd 71 607 i 4 KRA J OW E [B.B an: 3: 1830 W propa 9.06 muzyka 2 płyt: 12.00 muzyka 
Tanio Czwartek. dała 4 kwietnia. 18.40 Życie kuit.. art, | społ. Po-| popularna: 13.00 muzyka z pirt: 
Bielnik Praxeta Alpaka Henne wie — 18.80 ulem. 1940 SOANA ISB tr, a W. 1907 proj oe Ka EE 2 KE 
jerga., noże nierdzewne, re, atowiee — 13.50 gieta: ram: 15 „Znaczenie kursów 4 : 19, " „+28 a 
łyżki mlynki do kawy. Poznan. „Karlikowa zad, 19.506 utwo- WieCZOKOWyCh dla dorós ych w cort utw. J, Straussa: 20.10 kon- ad Jo chacjaż kup ten nafmniejszy samachndżik. 


Deresiewicz, Kraszewskiego 2. ty poetyckie J. Zybierzowskiej: |Srodowisku wielkomiejskiem": —i cert utw. Hända: 23,30 koncert) COby powiedzieli, widząc, że wychodzimy, nic nie zaku- 
zd 71620 '19.35  „Dowony  Kornewiiskie* 19.80 tr. z W.: 19.36 audycja wo-|organ. Bacha: 23.16 plyty. piważy, (Humorist — Londyn). S.F. 


Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter Poznań, Ostrów Wielkop, 


na miesiąc kwiecień 7935 r. wlącznie książkowego dodatku powie O m na stronie f-famowej tñ gr, na stronie 4-lamowej , s 

Prz ed pi at a ściawego. w Poznaniu w skspeńłycjł zi 1.00. w agencjach zł AN 2 o głoszenia redukcyjnego Si gr. na p REL czwartej 34) pe KA di LA A Mż 
- noszenie do domu zł 2.30. na prowińeji na pocztach już z o'lnńsze- - : Przeł wiadomościami potocameani 106 gr od t-luuiowego milmeira. 
niem do domu kwartalnie „TAM miesięcznie 2.34 pod jg imiegięcznie w Polsce zi 504 Uglosaenia skomplikowane z zastrzeżeniem imiejsca œl poszczególnego wypnłku 20% nadwyżki 
w innych krajach zł 5.00. Przy T-miy wydaniach tygodniowo kosztuje „Orędownik” miesięcz: Drobne ogloszenia ingjwyżej 100 slów w tem 5 naziówkowych) słowo naglówkowe iHnste) 
nie 2.35 zl bez odnoszenia do domu, W razie wypidków spowodowanych siłą wyższą, przeszkód 15 gr. każde dalsze slowo 1% gr. Ogloszenia do bieżącego wylanią przyjmujemy do godzin 
w zak.adzie, strajków it. p. wydawnictwo nię odpowiailą za dostarczenie pisnia, a abonenci 10,45 a do wydań niedzielnych i ów teczhychH do godz. 10.15 rano Za różnicę mięzy Bd 
tie mają prawa domagania się niedostarczanych numerów lub odszkodowania. wein a wysokością ogłoszenia. sowyłalą wskutek matrycowania. wydawnictwo nie ódpowisa. 


Redaktor nnczelny: Tadeusz Powidzki. — Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania. — Za wszystkie wiądomości i artykuły z m. Łodzi odpowiada Leon Trella. Łódź. Piotrkowska Ot. 
PR > Za ogloszenia i reklamy odpowiada administracja w osobie p, anitoniega Leśnicwicza w Poznaniu. — Nieznmówionych rękopisów redakcja nie zwrawa. 
Wychodzi codziennie z wyjatkiem niedziel i świąt uroczystych z datą na dzień następny. Wydawnictwo Drukarnia Polska S. A. w f'oznaniu. św. Marcin 70. 


Telefcny; 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72 w niedziele, święta i późnym wieczorem tylko 40-73, P. K. O. Poznań nr. 200 149. 
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Zgodnie z zapowiedzią prasy żydowskiej inż. Wo 


Strona $ 


komisar 


CREDOWNIK, czwartek, dnia 4 kwietnia 1955 = 


jewódzki 


Numer 78 


Jaragral AI 


oświadczył, że uchwała Klubu Narodowego w sprawie 


statutu nagrody literackiej m. Łodzi nie jest ważna, ponieważ jest sprzeczna z konstytucją 


Łódź, 2 kwietnia. Wtorkowe po- 
siedzenie Rady miejskiej rozpoczęło 
się o godz, 20,30. Zagaił je komisarz 
rządowy inż, Wojewódzki w obecności 
67 radnych. Następnie zakomuniko- 
wał, że w miejsce chorego radnego 
Żyda Kapłana, wchodzi do Rady 
miejskiej z teno samego ugrupowania 
inny radny. Następnie komisarz 0- 
świadczył, że wobec tego, że budżet 
nie został uchwałony w terminie, za- 
rząd miejski będzie musiał się opierać 
narazie na prowizoriem, 

Zkolei komisarz, znodnie z zano- 
wiedzią prasy żydowskiej, ogłosił swą 
decyzję w Sprawie uchwały Rady 
mie”skiej, dotyczocej słatntn nanrody 
m. Fodzi, w którym, jak wiadomo, na- 
rodowcy wprowadzili poprawkę, iż 
nagrodę może otrzymać tylko Polak — 
chrześcijaeńskiero rockedrenia, Ko- 
misnrz rządowy inż. Wojewódzki 0- 
świadczył wczoraj, iż nchwała ta koli- 
duje z konstytucją i dlatero wykona- 
nie jej wstrzymuje do czasy, aż ketzłe 
oną porownie rozstrzygnista dwoma 
trzeciemi głosów radnych W tym 
momencie na ławach żydowskich 1 
EB zrywa Się burza oklasków, a z ław 
narodowych padają okrzyki: 

„Pan komisarz godnie broni Ży- 
dów!” $ 

Zkolei komisarz Wojewódzki zwra- 
ca się do radnego Kahierta z poncze- 
niem, że w czasie posiedzenia nie wol- 
no mu wychodzić ze sali ekrad. Na 
błędne interprełowanie regulaminu 
zareagował prof, Podgórski, któremu 
jednak komisarz kiłkakrotnie przery- 
wa i dzwoni, 

Prof. Podgórski zwraca uwagę, że 
monitum p. komisarza pod adresem 
radnego Kahlertą znalazło również 
oddźwięk gdzieindziej, Radny Traw- 
kowski z BB groził konsekwencjami 
radnemu Kahlertowi, o ile będzie gło- 
sował z narodowcami. Oświadczył 
on jemu, że na sali znajdować się bę- 
dą urzędnicy skarbowi, którzy będą 
pilnie śledzić I mogą go zniszczyć ma- 
terjalnie, W tym momencie na sali 


e e a 


Obrazki » życia 


Z duszą i ciałem 


Jaskrawą ilustrację panującej w Pol- 
sce nędzy podaje „ABC“. W jednem z 
pism ukazało się ogłoszenie: 

„Trzyrniesięczne dziecko niechrzczone 
oddam na własne. Adres::..” 

Matce dziecka, polskiej nędzarce, za. 
dano pytanie: 

— A dlaczego dziecko niechrzczone? 

To proste napozór pytanie wywołuje 
najpierw konsternację. potem szereg Wy- 
krętów na temat kosztów. h 

— lak Polska długa i szeroka — mówię 
— wszędzie księża chrzczą darmo. 

Dziewczyna namyśla się chwilę i wresz- 
cie słyszę potworne wyznanie. 

— Przecież.. chrzczonego dzięcka Żyd 
nie weźmie. A u Żydów teżby mu mogło 
być dobrze.“ 

„ABC“ dodaje do powyższego: 

„Że „matka niezamężna'* oddaje dziecko 
za własne ohcyrm ludziom, w term niema nic 
dziwnego. Niewiadomo bowiem, co jest 
bardziej godne pożałowania: los panny z 
dzieckiem, czy los panieńskiego dziecka. 
Że rodzice muszą, bo do tego ich zmusza 
nędza, oddać dziecka — to już jest traga- 
dja, z którą jednak w ostatnich czasach 
spotykamy się częściej.... f 

Bo, proszę się zastanowić: „oddaję 
dziecko z ciałem i... duszą. Jest niechrzczo- 
ne — zróbcie z niem co chcecie: zróbcie z 
niego Żyda, muzułmanina, możecie je na- 
wat wychować na klasyczny okaz bezwy- 
znaniowca — niechrzczonego i, co ważniej 
sze. nieobrzezanego... Tylko — dajcie mu 
jeść.” 

: Rodzice oddają dziecko i... jego duszę." 

Trudno o jaskrawszą ilustrację sta- 
nu, do którego Polska doszła. 

Ostatnią szansa wybrnięcia z bezna- 
dziejnego- położenia jest: zostać Ży- 
dem I 


wybucha wrzawa; 
padają okrzyki: 

„Hańba!“ wstyd” itd, 

Po oświadczenia prof. Podgórskie- 
go wszedł na mównicę radny Kahlert, 
oświadczając, iż zarzuty pod adresem 
radnego Trawkowskiego z B. B, są 
prawdziwe, Ponadto stwierdza on, że 
ludność niemiecka miała zamiar 
wsnółpracować z „B. B,“ przy wybo- 
rach do Rady miejskiej, Obecnie rad- 
ny Kahiert głosuje tak, jäk mu sumie- 
nie nakazuje, ale gróżb się nie koi i 
przeciwko takim meiodom zakłada n- 
roczysty proiest, 


z ław narodowych 


Na sali powstaje nowa wrzawa. 

W tym momencie prosi o głos rad- 
ny Trawkowski i oświadcza, że z rad- 
nym Kahleriem rozmawiał prywatnie. 
Sala nie pozwala mu jednak dokoń- 
czyć mowy. Trawkowski wśród 0- 
krzyków „hańba“ į t d. schodzi z try- 
buny. 

Zkolei przystąpiono do budżetu. 
Obcięio szereg subwencyj żydowskich, 
przyczem za subwarcjiami wypowie- 
dzieli się Żydzi, „sanatorzy”, Ch. D, 
socjaliści i w jednym wypadku rańiny 
niemiecki Kahłert; przeciwko sub- 
wencji głosował Klub Narodowy, . — 


MAJ>s ROWIE FABRYCZNI PRZECIW 
OBCOKRAJOWCOM. W Łodzi przy ul. Że- 
romskiego 74 odbył się XVIII ogólnopolski 
zjazd delegatów kół Związku Majstrów 
Fabrycznych R. P. Zjazd omówił szereg 
spraw natury organizacyjnej i fachowej, 
w końcu zaś powziął uchwałę, w której 
wzywa Zarząd Główny Związku. aby fn- 
terwenjował u Ministra Spraw Wewnętrz- 
nych w sprawie udzielania zezwoleń na 
angażowanie majstrów fabrycznych obco- 
krajowców przez firmy polskie. Uchwała 
wskazuje, że majstrowie polscy wykazali 
swą fachowość, odhudowując zniszczony 
przez wojnę przemysł i że wobec tego, an- 
gażowanie majstrów z zagranicy w dobie 
ogólnego bezrobocia jest niepożądanym 
objawem. Związek domaga się, iżby w każ- 
dym wypadku udziełania zczwolenia na 
zaangażowanie majstra z zagranicy odno- 
śne władze zasięgały opinji Związku o 
konieczności przyjazdu takiego fachowca 


i od przychylnej opinji uzależniły wyda- 
nie zezwolenia, (k) 

MORATORIJUM MIESZKANIOWE. Od 
1 kwietnia r, b. rozpoczęło obowiązywać 
moratorjum mieszkaniowe dla bezrobot- 
nych na okres letni, t j. do 31 październi- 
ka r. b. Wyroki ekemisyjne z datą po 1. b. 
m. mogą być wstrzymane w wykonaniu, 
na skutek orzeczenia sądowego. Zaintere- 
sowani muszą wnieść podania do sądu, 
przedstawiając dokument pozostawania 
bez pracy, a mianowicie kartę o zareje- 
strowaniu w Funduszu Bezrobocia. Stałe 
pozostawanie bez pracy, przekraczające 0- 
kres Ż lat, wyklucza możliwość otrzyma- 
nia odroczenia eksmisji, albowiem przy- 
znawane jest to jedynie tym osobom, 
które pozestają bez pracy, mają jednak 
nadzieję jej otrzymania i spłacenia póź- 
niej zaległości komornego. EKksamisje orze- 
czone z racji awantur, utrzymywania do- 
mu schadzek, lub też niszczenia mieszka- 
nia nie podlegają wstrzymaniu. (k) ' 


e © ` 


zziani kelskie >< 


Kronika Kalisza 


AGENTURA „ORĘDOWNIKA* w Kali- 
szu mieści się przy ul. Piłsudskiezo, nar. 
ul. Pułaskiego 1, w sklepie z materjałami 
piśmiennemi M. Kratckiego, gdzie rów- 
ńież można abonować i nabywać pojedyń- 
czo „Kurjer Poznański" i „lustrację Pol- 
ską“, a ' .kże podawać ogłoszenia i wszel- 
ki materjał informacyjny. 

NOCNY DYŻUR APTEKI. W dniach 
Gd 1. do 15. b. m. necny dyżur pełni apte- 
ka p. Chlebińskiego, ul. Piłsudskiego 19. 


Z ŻYCIA STRONNICTWA NARODO- 
WEGO.  Nowoukonstytuowany zarząd 
Stronnictwa Narodowego w Kaliszu przy- 
stąnił energicznie do pracy, skupiając co- 
raz liczniejsze szeregi członków i symmpa- 
tyków ruchu narodowego w naszem mie- 
ście. Ostatnio zakrzątnał się około zorga- 
nizowania czytelni i bibljoteki we właę- 
nym lokalu, przy nl. Babinej 8, ofwartej 
codziennie od godz. 19 do 21. 

REKOLEKCJE DLA INTELIGENCJI. 
Od dnia 1. b. m. rozpoczęły się w kościele 
0O, Jezuitów rekolekcje dla inteligencji, o 
godz. 17 dlą pań, a o godz. 19 dla panów. 


ODZNACZENIE ZASŁUŻONYCH 
CZŁONKÓW STRAŻY OGNIOWEJ, Za- 
rząd główny Związku Straży Pożarnych 
R. P. w uznaniu zasług, poniesionych na 
bólu pożarnictwa. przyznał złote medale 
zasługi: komendantówi Kaliskiej Ochot- 
niczej Straży Pożarnej, p. Kazimierzowi 
Mystkowskiemu i ogniomistrzowi tejże 
Straży, nm. Wincentemu Pawłowskiemu 
oraz bronzowy strażakowi p. Aleksandro- 
wi Szalowi. 

ZAPISY DZIECI W WIEKU SZKOL- 
NYM. W. dniach 3, 4. 5 i 6 b. m. odbywać 
się będą zapisy dzieci, urodzonych w la- 
tach: 1982, 23, 24, 25, 26, 27 i 28, podlega- 
;ących nauce obowiązkowej w myśl usta- 
wyo powszechnym obowiązku nauczania. 

POSTRZELONY PRZEZ BRATA PO- 
DERŻNĄŁ SOBIE GARDŁO. Kolonja Stra- 
chocice. gm Ostrów Wartski przeżyła nie- 
codzienny wypadek zgbójstwa i samohój- 
stwa. 27-letni syn gospodarta miejscowe- 
go, Michał Kominiarczyk, został postrze- 


lony z zasadzki w chwili, gdy w zagrodzie 
nikogo nie było. Ciężko ranny  doczoł- 
zał się do domu i tu widocznie z nadmier- 
nych cierpień poderżnął gobie gardło 
brzytwą. Gdy rodzina przybyła do domu, 
oczom ich przedstawił sie okropny widok. 
Na podłodze leżał we krwi nieprzytomny 
Kominiarczyk, którego zaraz qdwieziono 
do szpiłalą w Turku, gdzie po kilku go- 
dzinach życie zakończył. Jak dochodze- 
nie policyjne wykazało, kainowego czynu 
dopuścił się brat Kominiarczyka, Woj- 
ciech, mezcząc się za pobicie mo. Do Mi- 
chała strzelił z karabinka francuskiego, 
odnalezionego przez policję no wypadku. 
Zabójeęfaresztowano. 


Kronika Turka 
BIETA WBO I JAOCZEWEN LED 


ROZWIĄZANIA ZEBRANIA, W dniu 8 
kwietnia ub. r. Stron. Narodowe w Turku 
z udziałem wydziału Młodych zorganizo- 
walo dla swych członków zebranie z refe- 
ratem posłanki Pepłowskiej z Warszawy i 
posła Chrystowskiego z Tłokini. Zebranie 
odbywało się w domu parafjaliym przy 
drzwiach zarakniętych. Obradom przewod- 
niczył działacz narodowy dr. Bojakoweki. 
W trakcie przemówienia posła Chrystow- 
skiego do sali wtargnęla bojówka „sana- 
cyjną”, która uniemożliwiła zamknięcie 
drzwi. W tym momencje zjawiło sję na 
zebraniu 4 posterunkowych P. P. z komen- 
dantem posterunku Kiborem na czele. Po- 
liecja zaczęła sprawdzać legitymacje, powo- 
łując do tej czynności także członka Zw. 
Strzeleckiego, Tuszyńskiego. På sprąwdze- 
niu legitymacyj, które wszyscy członko- 
wie posiadali, komendant rozwiązał zebra- 
nie, ponieważ drzwi od sali były otwarte. 
Dr. Bojakowski zastosował eie do tego za- 
rządzenia i poprosił zebranych o rozejście 
się w spokoju. Po odśpiewaniu hymnu 
Młodych, uczestnicy zebrania opuścili salę. 
Krótko potem dr. Bojakowski skazany zo- 
stał przez starostwo na 300 zł grzywny z 
zamianą na 2 tyg. aresztu. Dr. Bojakowski 
wniósł odwołanie do sądu pow. w Kaliszu, 
który polecił sądowi grodzkięmu zbadanie 
w drodze rekwizycji, Dr. Bojakowskiego 
zastępyjs adw. Herwig. z Kalisza, W naj- 
bliższym czasie sprawa znajdzie się na 
wokandzie sądu okręgowaga 


Charakterystycznem wydarzeniem 
wczorajszego zebrania była rozsypka 
radnych klubu BB, którzy przy głoso- 
waniu dzielili się, przyczem część rad- 
nych głosowała z Żydami, część z na- 
rottłowcami,. 

Uzupełnienie sprawozdania poda- 
my w numerze następnym. 


+ 


Na wczorajszem posiedzeniu łódzkiej 
Rady miejskiej komisarz rządowy inż. 
Wojewódzki ogłosił, jak referujemy w 
sprawozdaniu — swoją decyzję w spra- 
wie zmian w statucie nagrody literac- 
kiej m. Łodzi, dokonanych przęz Klub 
Narodowy w tym sensie, że ubiegać się 
o nia mogą tylko Polacy-chrześcijanie. 

Zgodnie z zapowiedzią prasy żydow- 
skiej, komisarz oświadczył, że tąka u- 
chwała koliduje z konstytucją, i że dla- 
tezo ją zawiesza, do czasu ponownego 
przegłlosowania kwalifikowaną więk- 
szością 2/8 głosów. Z tej niezwykłej in- 
terpretacji prawnej wynika. jasno, że 
komisarzowi Wojewódzkiemu zależy na 
tem, ażeby Żydzi mieli możność ubie- 
gania sie o nagrodę. : 

Argumenty prawne nie odgrywają 
tu żadnej roli. czego najlepszym dowo- 
dem decyzja komisarza, postanawiają- 
ca ponowne przegłosowanie zmian sta- 
tutu kwalifikowaną większością głosów. 
O ileby.bowiem uchwała była sprzecz- 
na z konstytucja, wówczas, rzecz zrozu- 
miała, nie będzie ważna, choćby się dla 
niej znalazło w Radzie miejskiej dwie 
trzecie głosów. 

Ale p. Wojewódzki wie, co robi. 
Takiej większości Klub Narodowy w 
łódzkiej Radzie miejskiej nie posiada 
i dlatego, chcąc ukryć właściwe za- 
miary, wykombinował kruczek praw- 
ny, nie mający zresztą żadnego opar- 
cia o prawo. 

P. Wojewódzki, jak pbserwowa- 
liśmy "na poprzednich posiedzeniąch 
Rady, idzię w zupełności na rękę Ży- 
dom. Obojętne są dla niego środki, 
jakiemi w tych wypadkach posługuje 
się. Dla szerokich warstw  społteczeń- 
stwa polskiego — nie jest (o żadna ta- 
jemnica. Wie ono dobrze i zanarajęta 
to sobie na zawsze, że komisarz rządo- 
wy przęciwstawia się zasadniczym in- 
teresom większości tego społeczeństwa 
i wysługuje się interesom żydowskim. 


Czy wiecie, że... 


--0d rozbiorów ludność Polski wzro- 
sia 3-krotnie, ludność żydowska w Pol- 
sce — siedmiokrotnie? 

„0d rozhiorów ludność Warszawy 
wzrosła 20-krotnie, ludność żydowska 
w Warszawie — 66-krotnie? 

„.Polska jest największem zbiorowi- 
skiem Żydów na świecie (4 miljony). 
Następnie zkolei państwo Z. S. R R, 
ma, mimo pięciokrotnie większej lud- 
ności, 2,8 milj, Żydów. Trzeciem pań- 
stwem są, czterokrotnie od Polski licz- 
niejsze, Stany Zjednoczone, liczące 2 
milj. Żydów. 

„W Polsce jest 8 razy więcej Żydów, 
niż w Niemczech, 30 razy więcej, niż 
wę Francji, 45 razy więcej, niż w Pale- 
stynie, 114 razy więcej, niż w Italji? 

-..w Polsce mieszka 25 proc. wszyst- 
kich Żydów na świecie. W Warszawie 
2,5 proc. a w Palestynie tylko 0,5 proc.? 

` „gdyby Żydzi byli wszędzie rozpro- 

szeni równomiernie, wówczas w każ- 
dem państwie stanowiliby zaledwie 0,7 
procent ludności. Jednak w państwie 
polskiem jest ich 17 razy więcej, bo 12 
procent? 

„Polska ma największy odsetek Ży- 
dów na świecie (12 proc.), większy na- 


į wet, niż Palestyna (11,1 proe.)? 


„miastem, liczącem najwięcej Ży- 
dów, jest ośmiokrotnie od Warszawy 
liczniejszy Nowy Jork. Ma on 1.330 tys. 
Żydów, co stanowi 20 proc. jego ludno- 
ści. Drugie miejsce zajmuje Warszawa: 
400 tys. żydów (33 procent), Piąte — 
Łódź; 204 tys. (34,5 proc.)? 

«W Łodzi jest przeszlo 1 i pół razu 
więcej Żydów, niż we Francji, 2 i pół 
razu więcej, biż w Palestynir, G razy 
więcej, niż w Italji, 50 razy więcej, niż 
w Hiszpanji? 

` —————— 


